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T Tpłynął już miesiąc od chwili uroczy- 
'-J stego otwarcia ogólnego zgromadze­

nia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
1 od uroczystego powitania delegatów 
przez prezydenta Trumana, który ze­
branym przypomniał cztery wolności 
Roosevelta, podkreślając, że naród ame­
rykański wita u siebie z zapałem przed­
stawicieli innych narodów miłujących 
pokój. Na ulicach Nowego Jorku milio 
ny ludzi witały oklaskami i okrzykami 
przeciągający korowód stu otwartych 
aut, a przewodniczący zgromadzenia 
minister belgijski Spaak oświadczył w 
swym inauguracyjnym przemówieniu 
pod adresem Amerykanów:

„Przybywamy, aby prosić was o p o ­
moc w zdobyciu pokoju, skoro pomo­
gliście wygrać wojnę.“

W tym oświadczeniu tkwi ogólna cha­
rakterystyka porządku dziennego zgro­
madzenia: praca nad ustaleniem i 
utrwaleniem powszechnego pokoju.

ATMOSFERA ZAUFANIA

Większość delegatów przybyła do No­
wego Jorku bezpośrednio z konferencji 
pokojowej w Paryżu, na której pano­
wała atmosfera nieufności i podejrzeń, 
a o wiele punktów poszczególnych tra­
ktatów toczyły się nieraz burzliwe spo­
ry-

Przeciwnie, zgromadzenie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych rozpoczęło 
swe obrady w nastroju wzajemnego 
zaufania i zrozumienia. Być może, że 
przyczyniło się do tego tło dekoracyjne 
potężnej metropolii nowojorskiej, tę­
tniącej pracą i życiem, witającej z ta­
kim żywiołowym entuzjazmem przyby­
łych delegatów, do jakiego zdolne są 
wielkie dzieci amerykańskie. A potem... 
Przecież Nowy Jork tak bardzo oddalo­
ny jest od ponurych pobojowisk euro­
pejskich i od całej tej szachownicy na­
rodów europejskich skłóconych i zwaś­
nionych i podzielonych na zwycięzców 
i zwyciężonych.

Jeśli delegaci przybyli na zgromadze­
nie ONZ w dużym napięciu nerwów, z 
jakim pracowali w ostatnich dniach 
konferencji paryskiej niemal bez wy­
tchnienia, to po mowie prez. Trumana 
nastąpiło odprężenie. Prezydent pod­
kreślił bowiem z naciskiem, że obawy 
przed trzecią wojną światową są ni­
czym nie usprawiedliwione. Narody po­
znały dostatecznie potworność wojny i 
jej bezcelowość, aby cały wysiłek skie­
rować ku utrwaleniu pokoju.

Pierwszym, który serdecznie winszo­
wał prez. Trumanowi po jego przemó­
wieniu był komisarz Mołotow, co zrozu­
miane zostało jako pewnego rodzaju 
symbol zbliżenia między dwoma super- 
potęgami światowymi, reprezentujący­
mi dwie odrębne ideologie. I ten szcze­
gół również przyczynił się do ogólnego 
odprężenia.

V E T O

Z całej powodzi spraw, jakie umiesz­
czone zostały na porządku dziennym, na 
pierwszy plan wysunęło się —■ za 
gadnienie czysto proceduralne, za 
gadnienie veta w najważniejszym orga­
nie ONZ, jakim jest Rada Bezpie­
czeństwa. Delegacje mocarstw pod­
kreślają, że zagadnienie veta rozwa­
żać należy na płaszczyźnie, nie demo­
kracji, lecz jedności i jednomyślności 
mocarstw. Procedura dawnej Ligi Na­
rodów wymagała zupełnej jednomyśl­
ności wszystkich delegatów. Gdy grozi­
ła fronda, toczyły się za kulisami tak 
długie targi, aż krnąbrnego członka na­
wrócono i uzyskano jego głos.

W Radzie Bezpieczeństwa ONZ pro­
cedura jest zgoła różna. Wychodząc z 
założenia, że jest to najważniejszy or­
gan ONZ, powołany do czuwania nad 
pokojem i bezpieczeństwem świata, 
ustalono, że każdy wniosek wymaga do 
uchwalenia co najmniej 7 głosów z ogól­

P A R L A M E N T  
ŚWIATA OBRADUJE

nej liczby 12-stu, ale w tych 7-dmiu 
muszą się mieścić głosy wszystkich 
5-ciu mocarstw, gdyż od ich woli jedy­
nie zależy utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa. Ten punkt wymaga oczywiś­
cie zupełnej jedności poglądów i jedno­
myślności Wielkiej Piątki. Veto jedne­
go z mocarstw zmusza do rewizji zaga­
dnienia i do szukania takiego kompro­
misu, który skupiłby w sobie głosy 
wszystkich pięciu mocarstw, plus co 
najmniej dwóch innych członków Rady 
Bezpieczeństwa. W zasadzie prawo ve- 
ta  ma przeszkodzić w tworzeniu się 
większości przypadkowych.

Ten punkt widzenia podzielają dele­
gacje wszystkich pięciu mocarstw, wo­
bec czego atak na prawo veta załamał 
się. Nie jest natomiast wykluczone ogra­
niczenie korzystania z prawa veta do 
pewnych tylko spraw.

UJAWNIENIE SIŁ ZBROJNYCH NA 
OBCYCH TERYTORIACH 

1 ROZBROJENIE
Spośród innych ważnych spraw, ja ­

kie wypłynęły w toku obrad ogólnego 
zgromadzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, nad dwiema toczy się w 
tej chwili ożywiona dyskusja. Obie wy­
sunięte zostały przez delegata Związku 
Radzieckiego. Jedną jest sprawa ujaw­
nienia sił zbrojnych wielkich mocarstw 
w krajach sojuszniczych, drugą wnio­
sek o powszechnym rozbrojeniu. Zagad­
nienia o kapitalnym znaczeniu dla 
utrwalenia pokoju wywołały dużą sen­
sację. Pierwszy wniosek uzupełniony 
został przez delegację amerykańską po­
prawką, by ujawnienie sił zbrojnych 
odnosiło się nie tylko do krajów soju­
szniczych, ale również do byłych nie­
przyjacielskich. Po postawieniu przez 
komisarza Mołotowa drugiego wniosku, 
W sprawie powszechnego rozbrojenia,

S p o t e m  p a n o w ie . . .

delegacje anglosaskie zgłosiły również 
poprawkę, wymagającą ujawnienia sta­
nu sił zbrojnych we własnym kraju. Po­
nieważ zaś oba wnioski po przyjęciu 
poprawek anglosaskich stały się sobie 
bardzo bliskie, minister Bevin zażądał 
ich łącznego rozpatrywania.

W atmosferze dużego spokoju, w j a ­
kiej obraduje zgromadzenie, wniosek 
sowiecki nie wywołał sprzeciwów.

Nie należy bynajmniej sądzić, że 
uchwalenie obu wniosków, łącznie, czy 
osobno odbędzie się składnie i szybko. 
Upłynie wiele czasu i wiele mów i do­
powiedzi zostanie wygłoszonych, zanim 
wnioski przejdą przez wszystkie sita 
proceduralne. Niemniej stwierdzić na­
leży, że sam fakt ich wniesienia, szcze­
gólnie wniosku w sprawie rozbrojenia, 
w krótkim okresie dzielącym nas od 
wojny świadczy, iż na świecie dokonuje 
się, albo już się dokonało rozbrojenie 
moralne, które umożliwi rozbrojenie fa­
ktyczne narodów. Olbrzymie sumy zo­
staną zwolnione z budżetów wojsko­
wych i przeznaczone na odbudowa ma­
terialnych i kulturalnych dóbr ludz­
kości.

Nie sposób w ramach jednego arty­
kułu pomieścić wszystkie zagadnienia, 
jakie znalazły się na -stołach prac licz­
nych komisji ONZ i zaopatrzyć je od­
powiednim komentarzem. A przecież 
zagadnienia kontynuowania pomocy 
UNRRA dla krajów zniszczonych i opie­
ka nad rzeszami uchodźców i deporto­
wanych są nie mniej ważne od zagad­
nień politycznych.

SPRAWA NIEMIEC JESZCZE NA 
BOCZNYM TORZE

Równolegle z obradami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych posuwają się 
naprzód prace Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych czterech mocarstw nad

ustaleniem ostatecznych tekstów tra k ­
tatów z pięciu satelitami Niemiec, 
uchwalonych na konferencji pokojowej 
w Paryżu. Rada osiągnęła porozumienie 
we wszystkich spornych punktach, na­
wet w sprawie Triestu. Odbyły się już 
nawet wstępne rozmowy w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, oka­
zuje się jednak, że ten problem pozosta­
nie jeszcze przez pewien czas na bocz­
nym torze. W każdym razie po zakoń­
czeniu obrad ONZ, opracowana zostanie 
przez Radę Ministrów Spraw Zagrani­
cznych czterech mocarstw procedura 
obrad nad 'trak tatem  pokojowym z 
Niemcami i ustalenie wszystkich spraw, 
które będą przedmiotem obrad. Amery­
kański sekretarz stanu Byrnes domaga 
się przede wszystkim ustalenia nowych 
granic Niemiec i ten punkt wywoła nie­
chybnie gorącą dyskusję nad prawo­
mocnością uchwał poczdamskich. Auto­
rytatywne oświadczenie komisarza Mo­
łotowa po stuttgarckiej mowie Byrnesa 
w sprawie zachodnich granic Polski i 
stanowcze oświadczenie generalissimusa 
Stalina w analogicznej sprawie w wy­
wiadzie dla United Press decydują z 
góry o stanowisku Związku Radzieckie­
go. Niemniej przyjąć należy z dużym 
uznaniem przewidującą akcję dyploma­
tyczną, jaką w toku obrad nowojor­
skich rozwinął minister spraw zagra­
nicznych Polski Rzymowski. Nie po­
przestając na nocie, wystosowanej do 
rządów czterech mocarstw, min. Rzy­
mowski złożył osobiste wizyty ich kie­
rownikom polityki zagranicznej prze­
bywającym w Nowym Jorku i uzyskał 
zapewnienie, że delegacja polska do­
puszczona zostanie do wstępnych obrad 
nad traktatem pokojowym z Niemcami. 
Podobną akcję wszczął czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych Masaryk. 
Być może, że dopuszczenie do obrad 
wstępnych delegacji polskiej stanowić 
będzie precedens i w rezultacie powoła­
ne zostaną w charakterze konsultatyw­
nym delegacje wszystkich krajów, gra 
niczących z Niemcami, zatem również 
Belgii, Holandii i Luksemburga. Gdyby 
postulat ten został przyjęty, nie jest 
wykluczone uprzednie porozumienie 
wszystkich tych krajów, celem ustale­
nia wspólnej taktyki postępowania. P o ­
rozumienie takie byłoby ze wszech miar 
celowe, pozwoliłoby bowiem z góry 
usunąć rozbieżność interesów i ze spra­
wy partykularnej każdego z tych k ra ­
jów uczyniłoby jedną wspólną sprawę 
narodów stale przez Niemcy zagrożo­
nych. Aleksander Then

Niemcom lepiej niż Polakom
W Niemczech baw iła delegacja K on­

gresu Polonii A m erykańskiej. D elegacja 
zwiedziła liczne obozy w ysiedleńców  pol­
skich w  Niemczech i stw ierdziła, że los 
ich je s t bardzo ciężki, choć jednocześnie 
W. B ry tan ia i S tany Zjednoczone w ydają 
ogrom ne sumy n a  odżywianie ludności 
niem ieckiej.

Je s t to sy tuacja paradoksalna. Dzięki 
nieodpowiedzialnej propagandzie, masy 
Polaków  (około 400.000) w olą znosić bie­
dę i niedostatek w  obozach niemieckich, 
aniżeli żyć życiem w olnych obyw ateli w 
Polsce, w  k tórej czeka ich p raca  i chleb. 
Odpowiedzialni mężowie stanu  dem okracyj 
zachodnich w yraża ją  obawy, czy Polska 
zdoła zaludnić i zagospodarow ać Ziemie 
Odzyskane, a jednocześnie nie przeciw ­
działają propagandzie ze strony b. rządu 
em igracyjnego w  Londynie przeciw  po­
w rotow i m as w ysiedleńców  do Polski.

O statnio sy tuacja u legła o tyle pew nej 
zm ianie, że w ysiedleńcy sam i widzą bez­
nadziejność swego położenia i coraz licz­
niej zgłaszają się dó pow rotu do kraju .

Również uchodźcy polscy i byli żołnierze 
w  A nglii zostali ostatnio zachęceni do po­
w ro tu  do Polski przez kongres angielskich 
zw iązków  zawodowych, k tóry  odbyw ał się 
przy udziale najw yższych czynników rzą ­
dowych w  Brighton. K ongres w ystąpił 
zdecydowanie przeciw  zatrudnien iu  P ola­
ków  w różnych działach produkcji w  A n­
glii. W czasie burzliw ych obrad nad tym  
punktem  porządku dziennego padiy pod 
adresem  żołnierzy polskich, którzy tak 
chlubny udział wzięli w  obronie Anglii 
i na licznych polach bitew  tak ie epitety, 
że pow inny każdego P olaka odstraszyć od 
pozostaw ania w  Anglii i zachęcić go do 
pow rotu  do Polski.
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DZIEŃ SĄDU OLA ZB R O D N IA R ZY N IE M IE C K IC H
17 grudnia rozpocznie się proces F ische­

ra, gubernatora dystryk tu  w arszaw skie­
go. W spółpracow nik „Tygodnia" red. M a­
rek  Sadzewicz przeprow adził rozmowę z 
prokura to ram i Najwyższego T rybunału  
Narodowego Tadeuszem  Cyprianem  i J e ­
rzym  Saw ickim  oraz z szefem Polskiej 
M isji do S praw  Zbrodni W ojennych — 
płk. M arianem  M uszkatem  na tem at po­
stępow ania ap ara tu  spraw iedliw ości w  w y­
ław ianiu  zbrodniarzy hitlerow skich.

Red. — W jak i sposób F ischer dostał 
się do rąk  polskich?

Prok. Saw icki: Na to py tan ie odpowie 
płk. M uszkat. J a  natom iast pragnę pod­
kreślić, że kw estia  w yłapyw ania prze­
stępców  hitlerow skich i  dostarczania ich 
na m iejsce zbrodni nie je s t spraw ą łatw ą, 
jakby się mogło zdawać. W chwili zała­
m ania się Niemiec, większość niem ieckich 
przestępców  w ojennych uciekła z Polski 
na zachodnie te ry to ria  Rzeszy, znajdu jące 
się pod okupacją anglosaską, zwłaszcza 
am erykańską. Ludzie ci zrzucili m undury, 
zniszczyli dokum enty i wmieszali się w 
tłum y, przew alające się po w szystkich 
strefach  okupacyjnych w  Niemczech. Śm ia­
ło rzec można, że tra fili na idealne w a­
ru n k i do ukryw ania się. Niemcy należą 
do krajów , k tó re  uległy olbrzym iem u p rze­
tasow aniu tery toria lnem u ludności. D odaj­
m y do tego zniszczenie archiw ów, spisów 
m ieszkańców  i b iu r policyjnych w  w ielu 
m iastach. D odajm y w reszcie pomoc, oka­
zyw aną ukryw ającym  się m ordercom  ze 
strony rodaków...

Red.; — Istn ie je  przecież m iędzynarodo­
w a organizacja w  ich ściganiu?

Prok. Sawick*: — Tak. I tem u należy 
zawdzięczać skuteczność ścigania. O rga­
nizacja ta  — M iędzynarodow a K om isja 
Zbrodni W ojennych — pow stała wcześ­
n ie — jeszcze w  pełni wojny, bo w  dniu 
7 października 1942 roku na podstaw ie de­
k la racji prezydenta Roosevelta i lorda 
kanclerza Simona. Od te j chwili rozpo­
częła się m etodyczna praca, zarów no w  
zakresie ustalania, kto jest przestępcą wo­
jennym , jak  re jestrac ji czynów przestęp­
czych, jak  również norm ow ania zasad 
praw nych, na k tórych podstaw ie odbywa 
się w ydaw anie i sądzenie przestępców . Do 
K om isji weszło 16 narodów. Przew odniczą­
cym był sir Cecil H urst, w ybitny praw nik  
angielski, jeden z tych, którzy redagow ali 
tra k ta t w ersalski, a obecnie lord  W right. 
M ateriał do ak tualnych  procesów przygo­
tow yw ano już tedy podczas wojny.

Prok. Cyprian: — W arto podkreślić, że 
w spółpraca Polski, jako jednego z n a jb a r­
dziej zainteresow anych państw  datu je  się 
od początku p rac Komisji. W czasie, kiedy 
w  Polsce srożyła się jeszcze okupacja, 
zbrodnicze je j p rak ty k i były już przed­
m iotem  re je strac ji dla celów spraw iedli­
wości, w  której ostateczny trium f w ierzy­
liśm y niezachw ianie. M ateriał dowodowy 
przeciw ko poszczególnym zbrodniarzom  
nadchodził do K om isji w  drodze konspi­
racy jnych  kontaktów  między w ładzam i 
podziem nym i k ra ju  a Londynem . Polska 
jest krajem , k tóry  w niósł pierw sze oskar­
żenia, stw arzając w zór skargi, oraz w zór 
procedury  postępow ania.

Red.: — Jak  obecnie odbyw a się ta  p ro­
cedura?

Prok. Cyprian: — K om isja Zbrodni ma 
szereg kom itetów . Jednym  z najw ażniej­
szych je st K om itet I  pod przew odnictw em  
sędziego belgijskiego gen, de Beera. Za­
daniem  tego K om itetu je s t badanie oskar­
żeń w noszonych przez poszczególne narody,

ty  najbliższych dniach nakładem  
„Chłopskie Drogi" 
u k  a 2 e s i e

P O R A D N I K  R O L N I K A

KALENDARZ NA ROK
1 9  4 7

Wielki format. Ponad 300 str. bogato llustr. 
Zawiera wiele ciekawych 1 praktycznych 
wiadomości 1 porad niezbędnych dla każ­

dego rolnika.

C E N A  Zl. 100.—

Do nabycia we w szystkich księgarniach 
1 kioskach oraz punktach sprzedaży 1 księ­

garniach „Książki".

Zamówienia pocztowe z w plata należności 
należy kierować na konto PKO 1-1733 na 
adres: Spółdzielnia Wydaw. „Książka".

W arszaw a, A leja 3 M aja 36. (20)

i w pisyw anie oskarżonych na listę prze­
stępców  w ojennych. L isty  te  służą jako 
podstaw a do w ydania danego przestępcy 
k ra jow i pokrzyw dzonem u przez k raj, k tó ­
ry  przestępcę m a w  swym ręku.

Red.: — Jak  się ta  p rak tyka odbywa? 
Prok. Sawicki: — Angielskie i am ery­

kańskie w ładze policyjne dokonyw ują sy­
stem atycznego przesiew ania m as tu ła ją ­
cych się wysiedleńców. P rzy  tej okazji 
w padają w  sieci gestapowcy i  SS-m ani, 
przy  czym pom aga nieopatrzny a rozpow ­
szechniony w  oddziałach SS zwyczaj ta ­
tuow ania sobie orzełka hitlerow skiego. 
Znak ten  niełatw o da się usunąć. A ngli­
cy i A m erykanie zużytkow ali daw ne h i­
tlerow skie obozy koncentracyjne w  N iem ­
czech i zaczęli tam  lokować w szystkich 
podejrzanych „uchodźców", prowadząc jed ­
nocześnie dochodzenia identyfikacyjne. 
Obozy zapełniały się szybko, tak , że w io­
sną 1946 roku liczyły w  obu strefach  — 
am erykańskiej i angielskiej — około 200 
tys. m ieszkańców. Zw olna tylko daje się 
ustalić, że jeden lub drugi szeregowiec 
SS czy gestapo — to pułkow nik albo m a­
jor, m ający n a  sum ieniu pow ażne obcią-

M atth ias Erzberger d zia łacz  so c ja lis ty cz ­
ny p rzed staw icie l N iem iec na k on feren cji w er­
sa lsk ie j, zam ordow any z o sta ł w  1921 r. obec­
n ie  udało sie  w yk ryć m ordercę jego, k tórym  
o k a za ł sie  h itlerow iec  kpt. T illesen .

żenią. Pom aga w  tym  w yw iad na terenie 
obozu, w zajem ne zatarg i prow adzące do 
doniesień, rozpoznaw anie przez m isje w oj­
skowe kraijów alianckich, dochodzenia 
prowadzone przez władze śledcze, w resz­
cie przypadek. W takim  np. D achau (tak, 
w  D achau — zm ienne są koleje losu) 
oglądałem  z dużą sa tysfakcją ok. 22 ty ­
sięcy SS-m anów  i gestapowców ulokow a­
nych za dru tam i i czekających na to, by 
się nim i zaopiekowały sądy zainteresow a­
nych narodów.

Red.: — Okazuje się, że spraw y napo- 
zór proste nie są proste. P rzy  oczywistoś­
ci i masowości zbrodni niem ieckich t r a ­
fienie n a  fizyczne osoby sprawców...

Prok. Cyprian: — ...to spraw a skom pli­
kow ana. Niech pan  weźmie chociażby n a j­
prostszy przypadek zbrodni popełnionych 
jaw nie przez SS-m anów  w  obozach kon­
centracyjnych. Osoba zbrodniarza była 
znana i to dobrze — setkom  i tysiącom 
ofiar. Część tylko spośród więźniów do­
czekała się możności dania św iadectw a 
przed sądem  ludzkim. A i ci rozpierzchli 
się po świecie, skoro zerwano d ru ty  kol­

czaste. Zbrodniarze zbiegli wcześniej, za­
n im  nastąp ił m om ent krytyczny. K on­
fron tacja spraw cy z jego ofiaram i, codzien­
na w  życiu obozowym, dziś nie p rzedsta­
w ia się łatwo. W większości w ypadków  
m ateria ł dowodowy nie jest kom pletny, 
w łaśnie gdy idzie o zbrodnie, w  których 
b rała  udział w iększa liczba przestępców. 
Nie jest łatw o ustalić, kto dał polecenie 
łapanek, k to  decydował o losie ludzi na 
Paw iaku, czy na M ontelupich. P rzew ija ją  
się w praw dzie poszczególne nazw iska, ale 
albo są niekom pletne (brak imienia, stop­
nia, przydziału służbowego itd.) albo po­
w iązanie ich z zarzu tam i nie je s t dość 
ścisłe dla konstrukcji oskarżenia. Sądzi­
my przestępców, k tórzy  podeptali w szel­
kie praw o ludzkie. Sądzimy ich według 
p raw  narodów  cywilizowanych, w edług 
praw , k tórych  samo pojęcie było skazane 
przez hitleryzm  na zagładę. W edług tych 
naszych europejskich p raw  nie w ystarczy 
dom niem anie winy. W ina m usi być udo­
wodniona. Żeby wymogom praw a stało się 
zadość, trzeba w iele żm udnych dochodzeń 
śledczych i precyzyjnej pracy praw ników .

Red.: — Czy te prace śledcze są gdzieś 
zcentralizow ane?

Prok. Cyprian: — W Berlinie znajdu je 
się M iędzynarodowy R ejestr Przestępców  
W ojennych oraz osób podejrzanych o po­
pełnienie przestępstw  w ojennych, tzw. 
Crowcass. Poza tym  poszczególne k raje  
m ają w łasne karto teki, oraz grom adzą do­
kum enty, zeznania św iadków  itd. Każdy 
z 16-tu narodów  m a swego delegata w  Ko- 
m isji,który w nosi oskarżenie n a  w zm ian­
kow any już K om itet I. Z kolei K om i­
te t I składa na plenum  K om isji gotową 
listę przestępców. N astępnie lis ta zostaje 
przesłana rządom  państw  zain teresow a­
nych oraz władzom  okupacyjnym  na te re ­
nie Niemiec. T utaj działają Misje W oj­
skowe do Spraw  Przestępców  W ojennych. 
Polska posiada również sw oją m isję, na 
k tórej czele stoi obecny tu ta j płk. M usz­
kat.

Płk. M uszkat: — Polska M isja W ojskowa 
posiada trzy  oddziały w  trzech zonach 
okupacyjnych Niemiec. W ciągu półrocza 
istnienia nasza M isja przejrzała  12.000 
k a r t ew idencyjnych przestępców  w ojen­
nych, złożyła w nioski o ekstradycję ponad 
1.200-tu przestępców, których w yszukała 
n a  terenie trzech zon okupacyjnych. M isja 
spowodowała dotychczas przewiezienie do 
Polski około 300 zbrodniarzy.

Red.: — Czy p. pułkow nik może w ym ie­
nić nazw iska bardziej w ybitnych?

P łk . M uszkat: — Do w ybitniejszych 
przestępców  przyw iezionych do Polski n a­
leżą m. in.: Greiser, Fischer, Leist, Bibow, 
płk. Damne, Ferster, gen. H ildebrandt 
(zwany „der Schlechter aus W arschau"), 
spraw ca krw aw ej niedzieli bydgoskiej, gen. 
Gudewil, k a t z Płoszowa — Amon Gett, 
wreszcie rzeczoznawca rządu Rzeszy do 
S praw  Polski gen. S trickner, ten, który 
usiłował bezskutecznie stw orzyć „ąuislin- 
gowski" rząd polski, sta ra jąc  się pozyskać 
dla te j koncepcji Radziwiłła, Sanguszkę, 
Lubom irskiego oraz prof. Studnickiego. 
Tenże S trickner rów nie bezskutecznie sta ­
ra ł się zorganizować Legion Polski po stro ­
nie niem ieckiej. M isja przekazała poza tym  
do k ra ju  głów nych przestępców  jednego 
z najokrutniejszych obozów w  Geisenheim. 
Szczególną uw agę poświęcam y obecnie 
w ydostaniu całej załogi oświęcimskiej, 
k tó rej proces już n a  wiosnę odbędzie się 
w K rakow ie. Na ław ie oskarżonych zasią­
dzie około 300-tu przestępców, n a  czele 
z L iebehenschlem , jednym  z kolejnych ko­
m endantów  Oświęcimia. W śród oskarżo­
nych znajdu je się rów nież w ym ieniona w  
książce Szm aglewskiej „Dymy nad B ir­
kenau" słynna z urody M aria M andl, prze­
byw ająca już w  Mokotowie. Była ona w 
swoim czasie asem sportu  i lotn ictw a nie­
mieckiego i przyw ódczynią H itlerm aedel. 
Zrezygnow ała z tych stanow isk dla sady­
stycznego wyżycia się w  B irkenau.

Red.: — Czy praca M isji na tra fia  na 
trudności?

P łk. M uszkat: — P raca M isji napotyka 
na trudności z dwóch względów. Jedno — 
że św iadkow ie w Niemczech obaw iają się 
składać zeznania przeciw  zbrodniarzom  h i­
tlerow skim  z powodu grożących im re ­
presji. M isja nasza m usiała np. in te rw e­
niow ać w  w ypadku, kiedy burm istrz  jed ­
nego z m iasteczek pozbaw ił św iadka k a r­
tek  żywnęściowych, w ysiedlił go z miesz­
kania i nałożył sekw estr na ruchomości. 
Była to represja  za zeznania, złożone prze­
ciw SS-manowi, k tóry  „zrehabilitow ał się" 
przed niem ieckim  trybunałem  denazifika- 
cyjnym  i wszedł w  skład zarządu  m iasta. 
D ruga przeszkoda, to p rak tyka  M iędzyni- 
rodowej Kom isji Zbrodni W ojennych w  
Londynie i M iędzynarodowego R ejestru  
Przestępców  W ojennych, polegająca na 
odm aw ianiu ekstradycji zbrodniarzy, k tó ­
rzy jednocześnie oskarżeni są o zdradę

O statn io  przez D zied zice przybył transport 
ISO zbrodniarzy h itlerow sk ich , w yd an ych  P ol­
sce  przez w ład ze am eryk ań sk ie . N a  p ierw szym  
p lan ie b. gen. po licji g d ań sk iej von  Stein.

(fo t. M akarew iczow a)

G auleiter F isch er  oddaw na już odpoczyw a  
w  w ięzien iu  M okotow skim  oczek u jąc n a  roz­
praw ę, k tóra  rozpocznie się  w  dniach  n a jb liż ­
szych . (fo t. J, B aranow sk i)

A lbert F orster  ex -g a u le iter  prow incji D an- 
zig  —  W estpreussen .

B. gau le iter  F riedrich  H ildebrandt zw an y  
„der Sch lech ter  au s W arschau".

narodu  niemieckiego. Tych ostatnich tra k ­
tu je  się jako przestępców  politycznych, 
uniem ożliw iając w  ten  sposób osądzenie 
ich przez trybunały  zainteresow anych n a­
rodów. M iejmy nadzieję, że w ładze alianc­
kie, przekonane niedostatecznym i rezu lta ­
tam i akcji denazifikacyjnej w  Niemczech, 
zm ienią swoje postępowanie.

Red.: — W racając do pierwszego p y ta ­
nia: do Fischera...

P łk . M uszkat: — Fischer ukryw ał się w  
zonie am erykańskiej jako osoba cywilna, 
Został przypadkiem  rozpoznany przez pol­
skich uchodźców i aresztow any. Nasi 
uchodźcy przyczyni1'' się do zdem askow a­
n ia  licznych, ukryw ających  się zb ro d n ia ­
rzy. Lokale Polskiej M isji W ojskowej by­
w ają  w prost oblegane przez ludzi, p rag ­
nących w zkazać daw nych oprawców, k tó ­
rzy  obecnie uk ryw ają  się, bądź naw et z a j­
m u ją  oficjalne stanow iska w  Niemczech.

P rok. Sawicki: — Na tej żm udnej i  n a ­
jeżonej przeciw nościam i drodze zdołaliśmy 
jednak  uzyskać już szereg „asów" zbrod­
ni h itlerow skich i w  stosunku do nich 
spraw iedliw ości stanie się zadość.
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Podręcznik i szkolne
Lektura pom ocnicza

W ydaw n ictw a dla nauczycie la
Przybory i pom oce szkolne

W ydaw nictw a Min. O św iaty: D ziennik U rzędow y M in. Ośw. N ow a 
Szkoła — Poradnik dla N auczycie li — Dzieci i wychowawca. N a skła­
dzie głównym: „P o lon is ta " — „Zagadn ien ia  lite ra ck ie " — „Ż e g la rz ' 
Ńr u  .Bolesław  Prus” Kulczyckiej — Saloni.

Już w najbliższych dniach 
u k a ż ę  się w sprzedaży

IL U S T R O W A N Y
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K A LEN D A R Z S P Ó Ł D Z IE L C Z Y
n a  1 9 4 7

który poza treścią ogólna, spółdzielczą, in fo r­
macyjną zaw iera  bogaty dz ia ł beletrystyczny, 
rozryw kow y oraz rady praktyczne i humor. 
Interesująca treść, wysoki poziom graficzny, 
ponad 100 ilustracji czyni to nowe wydawnictwo 
szczególnie cennym w ręku każdego spółdzielcy. 

Do n a b y c ia  we wszystkich o d d z i a ł a c h  „ S p o ł e m ,  
i w o d d z ia le  k s ię g a r s k im  w Łodzi, ul. Piotrkowska 5.

SPOHTOWE
D rużynow e m istrzostw a  szerm iercze P olsk i,

k tó re  m iały  sie odbyć w Łodizl zakończyły się 
w ielkim  fiaskiem . Do Łodzi m iały  przyjechać, 
by s ta n ać  do w alk i na  p lanszy, k luby  z K ra ­
kow a i Katowic. Łódź n a to m ias t reprezen to ­
w ana  by ła  przez doskonały  zespól ZZK. N iestety  
d rużyny zam iejscow e nie p rzy jechały  i zawody 
nie odbyły się. Nie m ożna nad tym  fak tem  
przejść  do porządku  dziennego, bo m łody sport 
szerm ierczy w pow ojennym  okresie nie powi­
nien pozw alać sobie na  ta k  niepow ażne z a ła ­
tw ian ie  spraw  organ izacy jnych . Jeżeli sze r­
m ierze nasi mieli jak ie ś  w ątpliw ości, że So­
kół z K rakow a czy Pogoń z Katowic nie przy- 
jad ą , to  na  wszelki w ypadek trzeb a  było 
p rzew idując  tę  okoliczność zorganizow ać w r a ­
m ach  „m istrzostw " zawody propagandow e. 
U niknęlibyśm y w ielkiej kom prom itacji o rgan i­
zacyjnej. Preedew szystk lm  chodzi o m om ent 
propagandow y te j gałęzi sportu . Szerm ierze 
narzek ają , że na  im prezy przez nich organizo­
w ane n ik t nie przychodzi. Tym  razem  sa la  
YMCA zapełniona by ła  po brzegi, a  ko lejarze  
łódzcy jak o  o rgan izato rzy  przygotow ali liczne

nagrody i pom yśleli o najdrobn iejszych  po­
czynaniach  technicznych. N ajciekaw szą  jes t 
rzeczą, że te  niedoszłe m is trzo stw a  d rużyno­
we Polski m iały  być przeglądem  najlepszych  
zaw odników  naszych przed m ającym  się odbyć, 
w czasie św iątecznego okresu, meczem m iędzy­
państw ow ym  P o lsk a  — Czechosłow acja w Za­
kopanem . Koniec końców szerm ierze nasi s ta ­
n ą  w Z akopanem  na p lanszy  bez żadnej eli­
m inacji i bez żadnych  poprzednio rozegranych  
zawodów. Zobaczym y ja k i z tego będzie sk u ­
tek . Może w arto  w tak im  razie  odw ołać fen 
mecz z Czecham i i poczekać zanim  kluby  na ­
sze mleć zaczną nieco więcej szerm ierzy i za ­
nim w k ra ju  odbyw ać się będą przynajm niej 
k ilk a  razy  do roku  jak ie ś  poważne zawody 
m iędzykłubow e.

N iedziela 15 g ru d n ia  br. będzie d a tą  h is to ­
ryczną  d la  boksu polskiego. R eprezen tacja  
państw ow a rozegra  mecz ze Szwecją. D otych­
czas P o lsk a  zw yciężała Szwedów, ale po w oj­
nie tru d n o  Jest nam  powiedzieć jak  w ielka 
zaistn ieć  m ogła różnica w poziomie spo rtu  bok­
serskiego obu państw . B okserska rep rezen tac ja  
Polski pow inna jed n ak  pow tórzyć swoje zwy­
cięstwo w Sztokholm ie sprzed wojny.

Z ginął śm iercią  trag icz n ą  w P ab ian icach  
doskonały  b ram k arz  PTC Adam kiewicz, k tó ry  
zaliczany był do rzędu najlepszych  b ra m k a ­
rzy łódzkich. J . N.

P r i i i i e m n q  l e h l u r ą  wr o i» f*e s ie  i » i q t e c z n q m  b ę d z i e  
b o g a t o  H u t t r o u a n g q t i i a z d k o v n i n u m e r  „ T y q o d n i a “  

w  z u i ę k s z o n e /  o b j ę t o i c i .

J&iąyarnia Ttfcrjciacha,
GRO/1ADZI-WYDAJE-ROZPOWSZECHNIA

tytka dobrą, a

POZNAŃ WARSZAWA LUBLIN
n. . i « • . . A le je  . Krakowskie
rl. wolności 7 Jerozolimskiego Przedm.39

PRZYSZŁOŚĆ I SKARB RARRDU
„Dziennik Łódzki" w Nr. 326(513) zreferow ał rozpra­

wę, jak a  się toczyła w łódzkim  W ojskowym Sądzie Rejo­
nowym przeciwko m ilicjantce M ichalinie M ajer, k ierow ­
niczce Izby Zatrzym ań dla M ałoletnich. Oto co pisze 
„D ziennik Łódzki": „O skarżona odpow iadała za bicie dzie­
ci, pensjonariuszów  Izby, przew ażnie chłopców hand lu ją­
cych na ulicy papierosam i... W Izbie Zatrzym ań, gdy kie­
row ała nią oskarżona M ajer, w ytw orzyły się stosunki tego 
rodzaju; m ilicjanci i m ilicjantki, k tórzy  nie m ieli pod tym  
względem skrupułów , należeli do p lu tonu egzekucyjnego 
kierow niczki, ci zaś, którzy nie m ieli serca bić dzieci, gdy 
egzekucja się rozpoczynała uciekali na, inne p ię tra, by nie 
słyszeć krzyków  bitych. Świadkowie opisują tak ie  zda­
rzenie; pew nem u kilkunasto letn iem u chłopcu kazała 
oskarżona położyć rękę na kraw ędzi łóżka i biła go po 
ręku butem , kalecząc m u palce. Chłopiec nabaw ił się za­
każenia... Sąd, uw zględniając niski poziom um ysłowy osk. 
M ajer, skazał ją  na jeden rok w ięzienia z zawieszeniem 
kary  na dw a lata".

Ta no ta tka dziennikarska jest przerażająca. Budzi ot­
chłań myśli, refleksyj, w zburzenia i łęków. „P luton egze­
kucyjny"... „egzekucja się rozpoczynała"... w rażliw i m ili­
cjanci „uciekają na inne piętra, by nie słyszeć krzyków"... 
Jakże m usieli krzyczeć katow ani chłopcy. Chryste! To 
przecie Oświęcim w  m ałych w ym iarach. S łynna M aria 
M andl, siepaczka z B irkenań, upam iętniona w  książce 
Szmaglewskiej, osadzona już je s t w  Mokotowie i nieza­
długo znajdzie się na ław ie oskarżonych. Czy i ją  sąd 
skarżę na rok więzienia z zawieszeniem w yroku, „uwzglę­
dniając jej niski poziom um ysłowy"? Bo nie ulega w ątp li­
wości, że każdy sadysta, opraw ca i okru tn ik  odznacza się 
niskim  poziomem umysłowym , jak  każdy zboczeniec
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i w ynaturzeniec, choćby stw arzał pozory człowieka, peł­
nego inteligencji, ku ltu ry , ogłady i naw et wytworności.

Nie chodzi o k ry tykę  w yroku sądowego; zapew ne by­
ły jakieś przyczyny tak  łagodnego w yroku. Nie chodzi o 
to, czy M ichalina M ajer mogła być czasu okupacji folks- 
dojczką, dziś zrehabilitow aną i p rzy ję tą  do milicji. Nie 
chodzi o to, że do m ilicji przedostają się niekiedy elem enty 
bardzo nieodpowiednie; od kontroli nad nim i są władze 
milicji, k tó re  z pew nością k ie ru ją  się zasadą „cavea'nt 
consules"; skazanie M ichaliny M ajer jest tego dowodem. 
Nie chodzi na koniec o samo okrucieństw o, z którego 
przejaw am i otrzaskaliśm y się, jak  widać, podczas wojny. 
Można tylko, przy tej sm utnej sposobności, przypomnieć, 
na czym polega istota okrucieństw a, co stanow i jego rdzeń 
duchowy. Rene Guyon, jeden z najbardziej czujących lu ­
dzi, k tóry  uczył, że człowiek pow inien być „głupio dob­
rym " (betem ent bon), w  swej w strząsającej analizie okru­
cieństw a („La C ruaute", Paris, 1927) stw ierdzając, że 
okru tn ik  to człowiek pozbawiony inteligencji i charak te­
ru  (jak  M ichalina M ajer), pow iada, że okrucieństw o jest 
najwyższą podłością, a to dlatego, że pastw ić się możemy 
tylko nad  istotą słabszą i bezbronną. W tym  ohyda oló u, 
cieństwa; siła znęcająca się nad słabością, k tó ra  pozoslaje 
całkowicie we w ładzy siły i n ie może, się jej przeciw sta­
wić. Toteż najohydniejszym  przejaw em  okrucieństw a 
jest znęcanie się nad dziećmi. I jako takie budzdo ono 
zawsze najw yższą odrazę.

Ale nie o te  negatyw ne strony zagadnienia chodzi, acz 
m ożnaby o nich napisać tom. Chodzi o rzecz pozytyw ną — 
o dzieci. Jakże, często czyta się o nich w  gazetach prze­
piękne i w zruszające słowa! N azywam y je nadzieją i przy­
szłością narodu, skarbem  i kw iatem ... W swoim czasie 
otrzym yw ałem  trochę listów  od m atek i zużytkow ałem  
je  jako tem aty  do paru  felietonów  dziennikarskich. Mi­
chalina M ajer w skrzesiła we m nie ich wspomnienia.
Jedna z m atek opow iadała mi, jakich  m usiała użyć w y­
siłków, by znaleźć g łupią surow icę dyfterytow ą; jeszcze 
pół godziny, a dziecko mogłoby nie żyć. P ew na robotnica

z Pabianic pisała m i; „W Pabianicach Zarząd M iejski ode­
brał dzieciom od 3-go roku życia mleko... Dzieci nasze 
odżyw iają się gorzką czarną kaw ą i razow ym  Chlebem. 
Czy na to trzeba być bardzo m ądrym  i wykształconym , 
żeby zrozumieć, że w yrasta ją  one na gruźlików? Inna 
m atka pisała: „Proszę się zwrócić do lekarzy z K ropli 
M leka, a dowiecie się że dziś trudno  znaleźć dziecko bez 
początkującej lub już rozw iniętej krzyw icy". Znajom a 
nauczycielka pow iada m i w łaśnie, że w  szkołach pow­
szechnych nie ma mowy o dostatecznej opiece lekarskiej. 
M niejsza z tym , że w  ciasnej izbie tłoczy się pięćdziesięcio­
ro dzieci. Ale raz w raz w ybuchają epidemie: to świerzb, 
to jaglica, to  jakieś w rzody i jest się wobec nich bezsil­
nym, i czeka się, aż sam e wygasną.

Mówi się — rząd, państwo. Oczywista, państw o pow in­
no robić wszystko, co do niego w  zakresie zdrow ia dzie­
cięcego należy. Ale oprócz państw a jest także społeczeń­
stwo, są obywatele, je s t naród. Są partie  i związki, orga­
nizacje, stow arzyszenia, koła, kom itety... Jeżeli państw o, 
ze względów finansow ych nie może, opłacić jesz­
cze lekarzy szkolnych, dlaczego by rodzice nię mogli 
się złożyć po 20 zł. miesięcznie i n ie w ynająć dla danej 
szkoły lekarza na godzinę trzy  razy tygodniowo? A jeśli 
są w śród nich tak  biedni, że nie m ają  20 zł, dlaczego by , 
nie m iała zapłacić za nich fab ryka czy insty tucja, gdzie 
p racu ją? Dlaczego by się nie mógł znaleźć lekarz-obyw a- 
tel (dobrze jako lekarz zarab ia jący), k tóry  by za n iew iel­
kim  w ynagrodzeniem  1000— 2000 zł miesięcznie przyszedł 
trzy razy na tydzień na przegląd dzieci szkoły? Dlaczego, 
jeśli zarząd jakiegoś m iasta „odebrał" dzieciom mleko, nie 
zacznie go kupow ać fabryka, albo jak iś doraźny kom itet 
nie zrobi na nie zbiórki śród zamożnych obyw ateli, d la­
czego się oni nie opodatkują dobrowolnie po 200, po 100 zł 
miesięcznie? Dlaczego? dlaczego, dlaczego? Czy i dusze 
ludzkie są już doszczętnie wyszabrow ane?

Jerzy Wyszomirski



HI A  L O D O W C / I C H

(dalszy ciąg)

W  tym  m iejscu muszę zaznaczyć, że acz­
kolw iek am atorów  w ejścia na Kibo 

(najw yższy szczyt A fryki) jest dużo, ale w 
ich liczbie są naw et tacy co zaw racają już 

z m iejsca naszego drugiego noclegu! Są 
tacy, co rezygnują w łaśnie tu  (książka za­
w iera szereg takich  szczerych w ynurzeń); 
część daje za w ygraną wyżej — n a  zbo­
czu szczytowym; znaczni j m niej docie­
ra  do brzegu k ra te ru , do tak  zwanego G il- ■ 
m ans Point, będącego trzecim  czy też 
czw artym  co do wysokości w ierzchołkiem  
Kibo, a już zupełnie niew ielu je s t takich, 
k tórym  by się chciało („chcieć11 — n a  tej 
wysokości to  w ielka rzecz) okrążyć po­
tem  k ra te r  jego brzegiem, to znaczy w ęd­
rować przez skały i lód b ib  ko 3 kilom etry 
i jeszcze w ejść n a  sam  „nai -  naj -  w yż­
szy" czubek, co m a dźwięczną — a jakże 
uchu polskiem u m iłą nazw ę — „K aiser- 
W ilhelm -Spitze"! P rocent bardzo mały.

T ragarze nasi m om entalnie znikli w  m a ­
lu tk iej przybudów ce. Gdym zajrzał do nich, 
zobaczyłem kłębowisko ciał próbujących 
grzać się dziuraw ym i kocam i i w łasnym  
ciałem. D usili się w  dym ie nikłego ogni­
ska, ale w ejście zasłaniali możliwie szczel­
nie. Widocznie cierpieli bardzo z powodu 
chłodu i wysokości.

N ajlepiej trzym ał się nasz „przew od­
nik" Johanne i kucharz. Póki ten  ostatni, 
miły i zawsze wesoło uśm iechnięty M u­
rzyn, posiadający złowieszczo brzm iące i- 
mię — „Fatali", w alczył z dym iącym  i od­
m aw iającym  posłuszeństw a piecykiem  — 
zabrałem  się do w ertow an ia księgi p am ią t­
kowej. Znalazłem  w  niej niezrozum iały 
na razie d la  m nie dopisek:

„Jak ie szczęście, że zacząłem  w spinać 
się w  nocy! Gdybym  za dnia w idział tę  
„dirogę", ten  przeklęty  „scree", za żadne 
skarby  św iata nie skusiłbym  się próbować 
wejść".

„Scree"? Co to jest? M oja znajomość 
angielskiego nie obejm ow ała tego w yraże­
nia. Mój przyjaciel, rodow ity Anglik, nie 
w iedział również, ale co to jest w  rzeczy­
wistości —  m ieliśm y możność poznać je ­

szcze te j nocy.
N iew ystarczająca w  pow ietrzu ilość tle ­

nu spowodowała zanik apetytu. O jedze­
n iu  m yślało się ze w strętem . Ledwo zm u­
siłem siebie i nam ów iłem  B illa do połknię­
cia lekkiej straw y, zagrzanej przez .Fatali. 
Był to w szak nasz osta tn i posiłek przed 
ostateczną próbą sił. «■

Trudno rów nież mówić o spaniu n a  tej 
wysokości. Była to raczej nerw ow a, nie­
spokojna drzem ka, przeryw ana ciągle u - 
czuciem przykrej duszności. Mimo, że u- 
łożyliśmy się m ając n a  sobie wszystko, co 
tylko włożyć się dało, i mimo o tulające 
nas m ałpie skóry — dokuczało bardzo zi ­
mno. Często zapalałem  la ta rk ę  i zerkałem  
na zegarek. Pobudkę wyznaczyłem  na go­
dzinę 1-szą w  nocy .

D okładnie o pierw szej zjaw ił się Fatali. 
Zawsze zagadką było i je s t nadal dla 
mnie: jak  M urzyni po trafią określać czas, 
r ie  posiadając zegarków! Nie spóźnił się 
naw et o parę m inut!

Już chciałem  gram olić siię spod betów, 
gdy F ata li pow strzym ał m nie energicznym  
kręceniem  głowy i szeregiem gestów, z k tó- 
lych  zrozum iałem  tyle, że dostanę kubek 
gorącej herba ty  jeszcze do łóżka! Zagrzał 
ją  w  try-m iga. Na niej też zakończyło się 
całe nasze śniadanie.

P unk tua ln ie  o godzinie drugiej w  nocy 
w yruszyliśm y. Johanne, Bill i ja.

Księżycowa noc była tak  w idna, że po­
stacie nasze rzucały ostry cień. Podno­
sząc do oczu zegarek, w idziałem  doskonałe 
wskazówki. Mróz był solidny. Na oko o- 
kreślam : 15, może 20 stopni. Na sobie m ie­
liśm y tego dnia po dwie piżam y (nieste­
ty  — letnie), po dwie pary  koszul (rów­
nież lekkie — tropikalne), po dwie pary  
spodni, jeden sw eater (nikczemnej grubo­
ści) i nasze króciutk ie i cieniutkie skórza­
ne kurteczki. Nic więc dziwnego, że za­
częliśmy z m iejsca szczękać zębami.

Rozgrzać się szybkim m arszem ? Łatwo 
powiedzieć! Serce gw ałtow nie protestow a­
ło przeciw ko każdem u szybszemu rucho­
wi. Byliśm y w szak już n a  wysokości po­
między 5.000 a  6.000 m etrów! W lekliśmy 
się...

Teren początkowo mało strom y, zaczął 
„staw ać dęba", rosła strom izna. W reszcie 
zobaczyłem, a raczej wyczułem  nogam i owe 
„scree"! Był to głęboki i d jabelsko sypki 
popiół wulkaniczny!

Czy zdarzało ci się kiedy, czytelniku 
chodzić po m iałkim  a głębokim piasku? I

nogi ci się zapadały w  nim  powyżej ko­
stek? A teraz w yobraź sobie strom e zoo- 
cze tego piasku, tak  strom e, że za lada 
poruszeniem  zsypuje się jakby  m ałym i la ­
w inkam i, usuw a ci się spod nóg, czekan 
na k tórym  się w spierasz, zanurza się n i­
czym w  puszystym  śniegu, zrobiony w  gó­
rę  w ieeeeelki krok! — w  efekcie końco­
wym  daje jak ie 10 — 5 centym etrów  po­
konanej wysokości. I to w łaśnie jest owo 
„scree".

Jestem  głęboko przekonany, że — jeże- 
ii złośliwy Szatan ma swoje piekło, u rzą ­
dzone odpowiednio do ziem skich zam iłowań 
dusz pokutujących, to tak i piekielny z a ­
kątek  przeznaczony dla alpinistów, ta te r ­
ników  i innych w ariatów  po górach cho­
dzących, m usi w łaśnie być „scree", w spi­
n a ją  się po nim  biedaki za grzechy poku­
tując.

Nie będą opisyw ał tej części dragi. Z resz­
tą, o czym tu  pisać? O tym  zmęczeniu, o 
tej K alw arii? Serce właziło w  gardło, w 
oczach la tały  czerwone płachty, brakow ało 
tchu. Odpoczywaliśmy po każdych 50-ciu, 
notem  40-tu , potem  już ty lko 20-tu k ro ­
kach.

Czy napisać, że w ym iotow aliśm y ze zm ę­
czenia? Brzm i to może tryw ialnie, ale nie 
w stydzę się do tego przyznać. Było p raw ­
dą, tak  sam o praw dą, jak  i  to, że mimo 
wszystko szliśmy wyżej, wyżej i wyżej.

Lodow iec w k raterze Kibo

W płóciennych ubran iach  (mimo piżam 
i koszul) zm arzliśm y tak, że byłem  do 
słownie gotów modlić się do pierw szych 
prom ieni wschodzącego słońca. S tw ierdź­
my zresztą, że — jeżeli tak ie „grzebanie 
się" w  przeklętym  „scree" jest Kalw ariąn— 
io noc jeszcze bardziej potęguje zm ęcze­

Z

Ś W I A T O W I D -
W W A R S Z A W I E

C E N T R A L A : ul. Zgoda 6, felefon 8-52-19

Posiada na składzie: podręczniki, lekturę szkolng 
oraz księżki z wsze lk ich dziedz in  wiedzy.

W ŁA S N E  N A K Ł A D Y
D la  d o r o s ł y c h :

Helena Radlińska — „Ksigżka wśród ludzi'*, str. 424 zł 280.— 
Janina Skarżyńska — „Jak czytać ksigżki i gazety?**, str. 120 zł 80.— 
Edward Weitsch — „Technika pracy umysłowej**, (w druku).

D la  d z i e c i :

Maria Kownacka — „Ogródek".
Lucyna Krzemieniecka — „Bajeczka z podwóreczka". N r 11

nie i przykre uczucie jakiegoś oderw ania 
się od całego św iata, uczucie zupełnej sa­
motności, zagubienia s 'ę  pomiędzy niebem 
a tym  w strętnym  popiołem.

Księżyc się schował, ale w  gęstej ciem­
ności n ie  obaw ialiśm y się zgubić „drogi": 
trzeba było po prostu  gram olić się wyżej 
i wyżej, jeżeli m iał być szczyt.

Gdyby ktoś zapytał m nie teraz, czy w ów ­
czas niebo usiane było migocącymi gw iaz­
dam i? czy w idok zaróżowionych św item  
mgieł był piękny? — n ie  potrafiłbym  dać 
odpowiedzi. Byłoby to  zresztą tylko po­
ezją. W tedy natom iast odczuwaliśm y n a j­
bardziej prozaiczną rzeczywistość: to  zna­
czy — po prostu  dziki w strę t do w szyst­
kiego „sypkiego i grząskiego", do serca 
włażącego w  gardło, do rozdygotanego cia­
ła  i  szczękających zębów, do tak  wolno 
wschodzącego słońca. Nie chodziło nam  
o piękność budzącego się dnia; tęskniliś­
my do prom ieni słonecznych, dlatego, że 
były ciepłe, ciepłe, niosły ciepło! Tylko 
dlatego!

Oblały nas, gdyśmy osiągnęli brzeg k ra ­
teru, weszliśm y na Gilm ans Point.

Nie wiem, czy ze względu na złość, spo­
w odow aną tym  „scree", czy n a  upór — ale 
weszliśmy n a  Kibo w  rekordow ym  czasie. 
Nie w  sześć czy osiem albo naw et dzie­
sięć (jak pisano w  książce) godzin — le.iz 
w  cztery godziny i 15 m inut.

Po k ró tk im  odpoczynku, ogrzani już 
słońcem, szliśmy dalej, okrążając k ra te r 
jego brzegiem. Słowo „szliśmy" należy ro­
zumieć, m ając na uw adze wysokość sze­
ściu tysięcy m etrów! Szliśmy — to zna­
czy posuw aliśm y się bardzo wolno, oszczę­
dzając każdy niepotrzebny lub gw ałtow ­
ny ruch, w słuchując się z niepokojem  w 
szalone kołatanie serca. W ytrzym a m a­
szynka?

Byliśmy w tedy już w  zaczarow anym  
świecie lodowców, w  k rain ie  wiecznego 
mrozu, na błyszczącej niesam ow itym  blas­
kiem  czapie Kibo. Gdyby nie bardzo ciem ­
ne okulary  — nie wiem, czy oczy nasze 
w ytrzym ałyby ten  blask.

Lodowce Kibo, bo nie można mówić 
o jednym  lodowcu — był ich cały szereg, 
poprzedzielany skalnym i grzbietam i a l­
bo całym i polam i w ylanej i zastygłej la ­
w y — lodowce te  należy jednak  zaliczyć 
do „um arłych", do szczątkowych. W skazy­
w ała na to ich budowa. Kiedyś, o! wiele,

W A R S Z A W S K A ^ S P Ó Ł D Z IE L N IA
KSIĘGARSKO-WYDAWHICZA z odp. uoz

K S IĘ G A R N IE :
Targowa 15, tel. 70 
Puławska 23 
Mickiewicza 27 
Obozowa 85

D ojście  do szczy tu  Kibo przez „zarośla"  ig lic  
lodow ych.

w iele dziesiątków  tysięcy la t tem u m usiały 
scho dzić znacznie niżej.

Proszę się nie dziwić, że słowo „scho­
dzić" u ją łem  w  cudzysłów. Bo lodowcu 
w  górach „chodzą", posuw ają się — n a ­
turaln ie  zawsze tylko w dół, pod w pły­

w em  świeżych opadów śnieżnych, gdzieś 
ponad lin ią wiecznych śniegów, rodzą się. 

M asy śnieżne p rasu ją  się swoim ciężarem 
w  lód, k tó ry  przecież jest m asą p lastycz­
ną. Zaczyna „ściekać" w  dół. Bardzo to 
wolny ruch  — liczący zaledwie kilka, czy 
k ilkanaście centym etrów  dziennie — ale 
jest, lodowiec „schodzi". I tak  posuwa się 
aż do tego m iejsca — gdzie następu je  rów ­
now aga pomiędzy napływ ającą m asą a 
ilością stopioną. Tu się kończy. Jeżeli n a ­
tom iast z powodów zm ian klim atycznych, 
r.aprzykład, zm niejszenia ilości opadów w 
roku, lub też podwyższenia przeciętnej 
rocznej tem peratu ry  — zma>eje nap ływ a­
jąca m asa lodu, rów now aga zostaje za - 
kłócona, topnieje więcej niż przybyw a i... 
lodowiec „cofa się", to  znaczy jego dol­
na granica podnosi się wyżej. S taje się 
v ówczas lodowcem „um ierającym ". W łaś­
nie tak im i są one na szczycie Kibo.

U rw iste były ich brzegi. Często wręcz 
prostopadłe, albo naw et przewieszone, o- 
ciekające łzami ogrcm nych lodowych sop ­
li. Lód tych zerw  — rozpadlin, czysty jak  
szkło, św iecił jakim ś zielonkawym blas­
kiem

Posuw aliśm y się albo w  cieniu takich 
zerw  — albo, w yszukaw szy przejście, w ła ­
ziliśm y na ich w ierzch i szli lodowymi 
polami.

Zam arły, groźny, niesam ow ity św iat —- 
tak  jednak  mnie... bliski i kochany. Od­
żyły stare w spom nienia, poczułem się ja k ­
by młodszy o k ilka czy też k ilkanaście lat. 
N aw et mróz nie tak  dokuczał, aczkolwiek 
jeden z aparatów  fotograficznych, którv 
m iałem  zawieszony u boku — zam arzł na 
fest i odmówił posłuszeństw a. Drugi trzy ­
m ałem  za pazuchą.

N iektóre pola lodowe pokryte były szczo­
tk ą  „Nieves Penitentes", takim i stalagm i­
tam i kryształow ego lodu w yrastającym i 
w prost do góry. „Rosły" one rów nież i z 
p iargu — szu tru  law y w ulkanicznej — 
pomiędzy poszczególnymi lodowcami.

„Nieves Penitentes" — w tłum aczeniu 
polskim  oznacza „śniegi pokutujące". Jest 
tc  praw dziw y dziwoląg na tu ry  i w ystępuje 
na ziemi tylko w  trzech rejonach; w środ­
kowej części andyjskiego m asyw u w  A r­
gentynie, na płaskow zgórzu „Dachu Św ia­
ta" — to znaczy na Pam irze, no i tu  — na 
Kilim andżaro.

Zagadka ich pow stania dotąd nie jest 
przez glacjologów rozw iązana i wysuwa 
się cały szereg hipotez. W każdym  razie 
pow stają dzięki całem u splotow i w aru n ­
ków w yw ołanych nadzw yczajną suchością 
pow ietrza, sublim acją lodu na dużych w y­
sokościach (małe ciśnienie atmosferyczne), 
silnym  działaniem  prom ieni słonecznych 
i... w iatrem , w iejącym  przew ażnie z jed ­
nego kierunku.

Ja k  to w ygląda? Dam taki, bardzo 
zresztą uproszczony, przykład: proszę so­
bie wyobrazić całe pole grubej w arstw y 
zleżałego i „zlodowaciałego" śniegu. Na 
pochyłym  m iernie zboczu lub też w  doli­
nie w ysokogórskiej — to nie rob’ różnicy. 
I teraz wyobraźm y sobie, że jakiś olbrzym, 
jakim ś mieczem w ym iarów  kolosalnych, 
zaczyna „szatkować" ten  śnieg, siec aż do 
gruntu, ale stale... w  jednym  kierunku. 
P ow stają więc takie bruzdy — potem  
płyty  lodowo-śnieżne. Łam ią się i ob ła­
p ia ją  pod w pływ em  w ia tru  i słońca.

(dalszy ciąg w  nast. num erze)
Wiktor Ostrowski
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Od „kipiączki" do lampy Łukasiewicza
Ja k  w ynika z dokum entów  znajdujących 

się w  klasztorze franciszkanów  krośnień­
skich, m iasta Drohobycz i K rosno posiada­
ły przyw ilej używ ania oleju skalnego do 
ośw ietlenia już w  XVI w ieku. W tedy olej 
w ystępow ał często w  sąsiedztw ie wody, 
powodował jej burzenie, w skutek tego n a ­
zywano go „kipiączką".

K iedy w  roku 1810 kontroler salin H e- 
cker, Czech rodem  z Pragi, dokonał desty­
lacji ropy, uzyskana ciecz już nie zanie­
czyszczała tak  pow ietrza. Toteż w  roku 
1817 przedsiębiorczy kontroler o trzym uje 
ze stolicy Czech zam ówienie na trzysta be­
czek oczyszczonej „kipiączki" za sumę 
trzy tysiące czterysta florenów. Ponie­
waż szalejące pomiędzy P ragą a K arp ata­
m i zaw ieje uniem ożliw iły term inow ą do­
stawę, H ecker m usiał pokrzyw dzonem u 
m iastu  w ypłacić pięć tysięcy florenów  ty ­
tułem  odszkodowania. Ale do destylacji 
się nie zraził. Oto co pisze w  sw ym  m e­
m oriale; P róby ośw ietlenia naftą  „spot­
kały się z w ielkim  uznaniem. Urzędowy 
protokół potw ierdził, że w  stosunku do cen 
oleju lnianego nafta  jest znacznie tańsza, 
również jest m niejsze zużycie knotów."

A jak  w yglądała destylacja? „Sporzą­
dzanie nafty  w  Truskaw cu odbyw a się w 
w ielkim  m iedzianym  kotle na wódkę, k tó­
rego fugi zostały starann ie zalutow ane k i­
tem, sporządzonym z białka i gipsu. Na­
pełnia się go 2/a olejem  skalnym  i desty­
lacja dokonuje się przy rów nom iernej i 
n iezbyt wysokiej tem peraturze w  dwóch do 
dw a i pół dni.

Jeśli się chce posługiwać naftą  do pa­
lenia w  lam pach, to najlepiej wziąć fla- 
szeczkę na 4 do 5 cali wysoką, zanurzyć 
w  n ią ru rkę , a w  to włożyć knot. Im 
krótszy jest knot, oraz im  słabszy, tym  
lepiej i z tym  m niejszym  pali się swędem  
n a fta " ...... P rzy czystym i dobrym  urządze­
niu jedna lam pa może się palić naw et 
dwadzieścia cztery godziny bez przerw y 
czyszczenia je j". Instrum ent ten  jest tak  
doskonały, że porównać go można bez 
skrupułów  do ogniska płonącego na cześć 
dziewic rzym skich. „Lam pa bez, knotu po­
dobna jest do w estalskiego ognia, ponie­
waż w ystarczy tylko ustaw icznie m ateria­
łu  płynnego dolewać. Trzeba jednak  być z 
nią ostrożnym , obkitować cieniutką ru -

R otary  —  w ieża  w iertn icza  o konstrukcji że ­
lazn ej d la w iercen ia  obrotow ego w  R oztokach  
kolo  J a sia . W ykonuje ona d zienn ie 2 m. od­

w iertu  za  cenę około 20.00(1 zl. za  1 m.

reczkę k item  niezapalnym , składającym  
się z opiłek żelaza, siarki, w apna i sal- 
m iaku, bo łatw o w ybucha".

K iedy po w ielu targach  we Lwowie w  
szpitalu zostaje zapalona lam pa Łukasie­
w icza losy „kipiączki" zostały już określo­
ne. Ciecz ta  nie przypom inająca już swej 
gęstej rodzicielki, jest przechow yw ana w  
czystych beczułkach, w yw ołuje już ru ­
m ieńce na tw arzach giełdziarzy i pow odu­
je  drżenia na rynkach akcyjnych. W raz 
z troską o jakość i w ielkość produkcji, roś­
nie też dbałość o szybkość odw iertu. Do 
tego czasu ropę czerpano putniam i, zlew a­
no ją  do osobnych dołów celem odłącze­
n ia od m ułu  i wody, od tej chwili produ­
cenci poczynają przem yśliw ać nad m echa­
nizacją wydobycia. P ierw szym  poważnym 
krokiem  w  tej m ierze było zastosowanie 
am erykańskiego św idra. Św ider ten  m ają­
cy ponad pół m etra średnicy pozwalał 
osiągnąć 250 m tr. głębokości, (dotąd 50), 
zapew niał bezpieczeństwo w iertaczow i i 
poruszany ręcznie w yparł z kopalnictw a 
łopatę i koński ogon. (Na producentów  
w ydobyw ających ropę przy pomocy tego 
prym ityw nego narzędzia można natrafić  
i dzisiaj. Dotychczas, uboga ludność, tak  
zw ani „łebacy", trudn ią  się sprzedażą pa­
liw a dobytego z kałuż przy pomocy koń­
skiego włosia. P a trz  fotografia tytułow a).

POLSKI PRZEMYSŁ NAFTOWY NA TLE 
PLANU 1947—49

Ja k  się przedstaw ia polski przem ysł naf­
tow y na tym  tle? Polska obecna za trudn ia­
jąc 7000 pracow ników  fizycznych w ydoby­
w a miesięcznie 10.500 ton  ropy, 300 ton 
gazoliny, 10 milionów m3 gazu. Je st to 
jeszcze niewiele, ale w  m iarę unowocześ­
nienia produkcji, należy spodziewać się 
zwyżki.

Zapotrzebow anie paliw  płynnych w  Pol­
sce w  roku 1947 oceniamy na 450 tysięcy 
ton. W la tach  1948, 1949, potrzeby n a ­
sze w zrosną do 600.000 ton rocznie. Czy 
istnieje praw dopodobieństw o osiągnięcia 
m iliona ton  rocznie, jak  to sobie przysięgli 
nasi dyrektorzy naftow i? Można się uśm ie­
chać, m ożna uśm ieszkam i zbyć naw et od­
krycie K opernika. N iestety, w  kopalnictw ie 
uśm ieszek dy le tan ta znaczy tyle, co nic. 
Ten się śmieje, kto się śm ieje ostatni. Naf­
ta  nie śm ieje się często ale jak  się zaśmie­
je, w tedy ze zziajanego dw uletn im  w ierce­
niem  szybu tryska im ponujący gejzer ropy.

Bądźmy cierpliw i. Nie od razu K raków 
zbudowano. M usimy pam iętać o naszych 
w ojennych stratach. W kopalnictw ie 
wszakże straciliśm y 80 milionów dolarów, 
w  przem yśle gazowym 20 mil. doi., w  prze­
m yśle rafiner. 28 mil. doi. Razem sto dw a­
dzieścia osiem mil. dolarów , za k tóre dotąd 
nie otrzym aliśm y żadnej rekom pensaty. 
Pam ięta jąc zaś o stratach  m usim y także 
pam iętać o brakach. M usimy przeto uspra­
wnić nasze przestarzałe m etody eksploata­
cyjne, wykończyć planow ane instalacje dla 
p rodukcji paliw  syntetycznych z węgla, 
przygotować nowe, rentow niejsze sposoby 
uzyskania paliw  wysokiej jakości, pod­
nieść poziom techniczny i m oralny p ra ­
cowników, szkolić nowe kadry  techników  
z niższym i średnim  w ykształceniem , fo r­
sować poszukiw ania naftow e. N iestety, w 
strefie okupacyjnej angielskiej leżą znacz­
ne ilości naszej sta li w iertniczej, rygów, 
urządzeń rafineryjnych, w ywiezionych z 
Polski przez okupanta i zapasy te  nie w ra­
ca ją do swoich właścicieli. M usimy więc 
też i czekać, aż Albiończycy zechcą odebrać 
Niemcom to, co Niemcy odebrali nam  Po­
lakom. Poczekać musimy!

POSZUKIWANIA NAFTOWE
Możemy czekać n a  naszą stal i nasze ry ­
gi w iertnicze, ale nie możemy zakładać rąk  
i nóg. M usimy zakasać rękaw y i poszuki­
wać.

W tej chwili odbyw ają się w iercenia 
poszukiwawcze; w  K lęczanach koło Nowe­

go Sącza, w  Rychwałdżie, w  Radziechowej 
koło Żywca, w  Iwoniczu, w  Foluszu koło 
Żmigrodu, w Dębowcu koło Skoczowa, w  
W ałkach koło Tarnow a, w  W ojsławicach 
koło Mielca, w  Siedlcach pod Bochnią, w  
K łodaw ie pod K utnem . Poza tym  przygo­
tow uje się 1 otw ór w  Pilznie, opracow uje 
się w iercenia na linii Przew orsk—Ja ro ­
sław, K orczyn—Szczucin, Inowrocław , oraz 
Dębnik pod K rakow em . Stw ierdzono tam  
siodło w  w arstw ach paleozoicznych: sylur, 
k tó ry  w S tanach Zjednoczonych w ydał im ­
ponujące ilości ropy. Spodziewany jest 
również pew ien efekt na praw ym  brzegu 
P ilicy w  okolicach Gielniowa, gdzie w 
przedłużeniu G ór Św iętokrzyskich może 
się znajdow ać ropa w  w arstw ach cech- 
sztynu.

Już  poszczycić się możemy pew nym i re­
zultatam i. W Dembowcu koło Skoczowa 
natrafiono na głębokości zaledwie 396 rn. 
na pow ażne pola gazowe. (W zw iązku z 
budow ą gazociągu K raków -O św ięcim  pro­
jek tu je  się przedłużenie przewodu przez 
B iałą do Dembowca i zaopatrzenie K rak o ­
w a i Tarnow a w  gaz).

Podobnie w  Foluszu koło Gorlic dow ier- 
cono się już nafty  na głębokości 725 m e­
trów. Na razie szyb dostarcza pół tony na 
dobę, ale w edług wszelkich przew idyw ań 
te ren  ten dostarczy niebaw em  now ych pól 
ropodajnych.

FABRYKA PALIWA SYNTETYCZNEGO 
W OŚWIĘCIMIU

W edług założeń planu  3-letniego w  roku 
1949 będziem y potrzebow ali 600.000 ton 
paliw  płynnych. Pokrycie w łasne z ropy i 
gazu i benzolu wynosi m niej więcej 30:0.000 
ton. Pozostałe 300.000 ton pokryje albo im ­
port albo produkcja krajow a.

Ta ostatn ia jest u nas możliwa dzięki 
istn ieniu  bogatych złoz węgla. Blachownia, 
Deszowice, Kędzierzyn, Poelitz na Zie­
m iach Odzyskanych dostarczały przecież 
okupantow i ponad m ilion paliw  syntetycz­
nych rocznie. Dziś te  zniszczone ośrodki 
przem ysłow e przedstaw iają się jak  S tarów ­
ka. Pozostałe po nich szczątki, zwłaszcza 
K ędzierzyna i Blachowni, zostaną prze­
wiezione do Oświęcimia, gdzie będzie u ru ­
chomiona fabryka o produkcji 40.000 ton 
syntezy.
W pierw szym  etapie budow y Oświęcim bę­
dzie produkow ać 20.000 ton  syntyny rocz­
nie (otrzym ujem y 70 pieców fiszerowskich 
do ciśnień atm osferycznych produku ją­
cych 120 kg syntyny na godzinę). P roduk­
cja ta  jest m ożliwa dopiero po w ybudo­
w aniu  pokaźnej fabryki dla przeróbki i 
odświeżanie zużytego katalizatora.

W drugim  etapie przy w ykonyw aniu 
dalszych części ap ara tu ry  ze Schw arzheide 
p ro jek tu je  się podniesienie produkcji do 
pełnej wysokości 40.000 syntyny rocznie.

W trzecim  etapie rozbudow y produkcji 
paliw  syntetycznych będziem y już w  sta ­
nie pokryć zapotrzebow anie trakc ji moto­
row ej naziem nej i lotnictw a.

PRODUKCJA GAZOLINY
Zapow iedziane nowe m etody gospodarki 

ropą, zdążające do uniknięcia s tra t tzw.

N a jp otężn iejsza  w P o lsce  rafin eria  w Trzebini Jej zdolność p rzetw órcza w yn osi przy p e ł­
n ym  obciążen iu  10.000 ton. T yle praw ie, Ile w yn osi ca la  n a sza  m iesięczn a  produkcja ropy.

O gólny w idok  szybów  n a fto w y ch  w  W innicy kolo  K rosna.

W c iszy  leśn e j, pośród oszron ionych  szczy tó w  
jod łow ych  sam otn a  w ieża  w iertn icza .

lekkich frakcji, spow odują niew ątpliw ie 
zwiększenie się produkcji gazoliny i gazu 
płynnego. Tak zw any W ielki P rogram  G a- 
zolinowy przez poddanie racjonalnej prze­
róbce gazu o wysokiej w artości gazoliny (z 
otw orów  ropnych), zarówno i gazów o nis­
kiej zaw artości gazoliny tzw. półsuchych 
(z pól gazow ych), przew iduje budow ę 
czterech nowych gazoliniarń (Turzepole, 
Roztoki koło Jasła , G linik M ariam polski, 
S trachocina) i budow ę instalacji stabiliza­
cyjnej w  Jedliczu k. Jasła. Dla zaradzenia 
brakow i benzyny wzdłuż w szystkich gazo­
ciągów będą budow ane co kilkadziesiąt 
kilom etrów  stacje kom presorow e, w  k tó­
rych będzie się sprężać gaz ziemny w  bu ­
tlach  do 350 atm osfer. Sprężony w  ten  spo­
sób gaz m etan, dzięki wysokiej t ak  zwanej 
„liczbie oktanow ej" doskonale nadaje  się 
do silników samochodowych. W tym  celu 
p lanu je  się budow ę gazociągu Z abrze-K ra- 
ków, o długości 100 km, k tóry  połączy 
sieć gazu koksowniczego z siecią gazu zie­
mnego. Na rok 1948 planow ana jest budo­
wa gazociągu Lubienie—W arszawa o d łu­
gości 130 km, a niebaw em , o ile rozbudo­
w a pola gazowego w  S trachocinie zostanie 
uw ieńczona odpow iednim i rezultatam i, 
rozbuduje się połączenie S trachociny z 
Przem yślem , przewodem  długości 70 km. 
co u ła tw i doprowadzenie gazu do przem y­
słu w  Sandom ierskim , i do stolicy, »

Zygmunt Fijas
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SZKOLENIE KADR SPÓŁDZIELCZYCH
AĄ7 dniu  5 i 6 grudnia odbyło się zebranie 
* ’ R ady W ychow ania Spółdzielczego. 

G łów nym  tem atem  obrad był re fera t dr. 
Kołodziejskiego pt. „K ilka uw ag o roli w y­
chow ania spółdzielczego w  kształtow aniu 
obecnej rzeczywistości".

Rada W ychow ania Spółdzielczego ma 
charak te r opiniodawczy, należy się jednak  
spodziewać, że należycie zaważy na zagad­
n ien iu  wychow ania, a  przez nie na w ytw o­
rzeniu  nowego człowieka. Uczynić to może 
i  przez szeroki swój zasięg, ja k  i dobór 
członków, reprezentujących liczne insty tu ­
cje, zainteresow ane całokształtem  zagad­
nień wychowawczych. Poza organizacjam i 
spółdzielczymi („Społem ", Zw iązek Rew i­
zyjny Spółdzielni R.P., Państw ow a Rada 
Spółdzielcza, Spółdzielczy In sty tu t N auko­
wy, Zw. Zaw. Pracow ników  Spółdziel­
czych), biorą w  Radzie udział p rzedstaw i­
ciele w szystkich wyższych uczelni a więc 
prof.: Suchodolski, Baley, Chałasiński, Ra­
dlińska, Bujak, Ingolt, Dobrowolski, K łap­
kowski, Szram, Taylor, Skupieński, P iaś- 
cik, Całkosiński i inni. Zasięg R ady obej­
m uje Zw. Nauczycielstw a Polskiego, CKZZ 
organizacje młodzieżowe.

W yniki ostatnich obrad Rady w ym agają 
osobnego omówienia. Te w yniki nabiorą 
pełnego w yrazu, jeśli się zapoznam y ze 
stanem  szkolenia i  w ychow ania spółdziel­
czego.

P rzetrzebione silnie daw ne kadry  spół­
dzielców już nie w ystarczają. M usiał n a­
stąpić napływ  now ych pracow ników  nie 
tylko niewyszkolonych, ale tkw iących spo­
sobem m yślenia w  przeszłości. Toteż spół­
dzielczość podjęła natychm iast akcję szko­
leniow ą i wychowawczą. Zadanie to podję­
ło i „Społem", stosując zrazu m etody skró­
cone i uproszczone w  ogniu codziennej 
prak tyk i. Bardzo korzystne okazały się 
w prow adzone przez „Społem " comiesięczne 
zebrania pracowników, na k tórych uczest­
nicy w ysłuchają re fe ra tu  i dyskutu ją go, 
om aw iają spraw ozdanie z działalności swo­
jej placówki, w reszcie poruszane są zagad­
nienia pracownicze.

Pow stały kursy  korespondencyjne z 
udziałem  ok. 2200 osób, p rzerabiających te ­
m aty przew ażnie w  zespołach, których 
utw orzyło się 107. Prow adzono pracę szko­
leniow ą i wychow aw czą w  dalszym  ciągu 
n a  zebraniach miesięcznych, przez organi­
zowanie sąsiedzkich odwiedzin, n a  wcza­
sach w  10 ośrodkach. Przez te  ośrodki 
przeszło 1526 pracow ników  w  43 tu rnusach  
dw utygodniow ych.

„Społem" ze względu n a  swoje zadania 
m usi kłaść nacisk na szkolenie fachowe, 
k tó re  zresztą odbyw a się równolegle z za­
daniam i wychowawczymi. T akie szkolenie 
odbyw a się w  centralnych ośrodkach szko­
lenia (Otwock pod W arszaw ą i  Łódź), 
gdzie szkoli się pracow ników  odpow ie­
dzialnych i okręgow e w  każdym  w oje­
wództwie.

D ziałają już i tw orzone są nowe ośrodki 
szkolenia branżowego, ja k  w łókienniczy w 
Łodzi, m łynarski w  Kaliszu, p lanow ane są; 
papierniczy i ja j czarski oraz dalsze w  m ia­
rę  przejm ow ania now ych gałęzi przem ysłu 
zgodnie z p lanem  trzyletnim .

W szystkie te  form y szkolenia połączone 
są ściśle z w ychow aniem  spółdzielczym — 
dom eną działalności Zw iązku Rewizyjnego. 
Dla bliskiej przyszłości najw iększą wagę 
należy przyw iązyw ać do szkół spółdziel­
czych licealnych oraz przysposobienia 
spółdzielczego, k tórych  m am y n a  terenie 
Polski 70 (w  tym  16 liceów spółdzielczych). 
W ielkie też znaczenie m ają  kursy, prow a­
dzone przez organizacje młodzieży (TUR, 
ZWM, Wici, H arcerstw o). K ursy te  cieszą 
się w ielką popularnością i nie są w  stanie 
objąć w szystkich kandydatów , k tórzy się 
gam ą.

Równolegle działają zw iązki zawodowe, 
organizujące kursy  dla działaczy spółdziel­
czych na teren ie ruchu  zawodowego.

P iękną in ic ja tyw ę podjęło „Społem" 
przez uchw alenie 200 stypendiów  po 6000 
zł miesięcznie dla studentów  w szystkich 
wydziałów, in teresujących się ruchem  
spółdzielczym. Stypendyści społemowcy bę­
dą zobowiązani do p rak tyk i na placów kach

NA  G W IA Z D K Ę
K S I Ą Ż K I

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
wielki wybór poleca

KSIĘGARNIA „CZYTELNIK"
Nr u Ł ó d ź ,  u l .  P i o t r k o w s k a  1 4 7

spółdzielczych, u trzym yw ania stałej łącz­
ności ze „Społem", do w ysłuchania w ykła­
dów o spółdzielczości. Można żywić pełne 
przekonanie, że ta  młodzież, zetknąwszy 
się blisko z ruchem  spółdzielczym i p racą 
spółdzielczości — w ejdzie n a  stałe do sze­
regów  ruchu, stając się nie tylko jego p ra ­
cownikami, ale i propagatoram i.

Działalność w śród młodzieży akadem ic­
kiej nie je s t w ystarczająca. T rzeba nam  
całych w ydziałów  spółdzielczych, trzeba 
nam  katedr. Dotychczas m am y tylko studia 
w  WSGW w  Łodzi i o charak terze specjal­
nie rolniczym  w  K rakow ie. Spółdzielczość 
zabiega o kated ry  spółdzielczości w  K ra­
kowie, W arszawie, na Politechnice W ar­
szawskiej, w  Poznaniu i W rocławiu.

O lbrzym ia ro la spółdzielczości w  naszej 
gospodarce potęguje się z dnia na dzień. 
O bejm uje coraz szersze masy. Pow iązanie 
ich in teresu  gospodarczego ze spółdzielczo­
ścią u ła tw ia w pływ  w ychowawczy na nie. 
Ten zaś w pływ  w ym aga coraz liczniejszych 
pracowników, przesiąkniętych do głębi 
ideologią spółdzielczą, pracowników, k tó ­
rzy sam i um ieją już myśleć spółdzielczo. 
N a nich m ożna gruntow ać zasady dem o­
kracji, przeobrażenie człowieka, którego 
w ym aga nasz now y ustrój.

SZWEDZKI HANDEL-ZAGRANICZNY
W ym iana tow arow a Szw ecji z zagranicą 

w yniosła w  roku  ubiegłym  ogółem 2,84 
m iliardów  koron, w  porów naniu z 2,53 m i­
liardów  w  roku  1944. Stosunek pomiędzy 
im portem  i eksportem  przekształcił się po 
w ojnie całkowicie, gdyż zam iast nadw yż­
ki przyw ozu w  wysokości 824 m ilionów  ko­
ron, po raz pierw szy od w ielu  la t po jaw i­
ła się nadw yżka eksportu, sięgająca 670 
m ilionów  koron. Mimo to w  porów nania 
z la tam i przedw ojennym i szwedzki h an ­
del zagraniczny m iał w  roku  1945 m niej­
sze rozm iary, po stronie eksportu  do 80%, 
im portu 50%. W artościowo wywóz w yno- 
s<ł w  1945 roku  1.756.800 koron (w 1944 — 
853.000), przyw óz natom iast 1.087.000. Oko­
ło 60% nadw yżki eksportow ej przypada 
na obrót z N orw egią i W ielką B rytanią.

Ten duży w zrost eksportu  przypisać n a ­
leży w  pierw szym  rzędzie forsow aniu w y­
wozu drzewa, pap ieru  i celulozy, k tó ry  w  
roku ubiegłym  w yniósł 905 m ilionów  ko- 
rcn. Silny w zrost zaznaczył się rów nież w  
eksporcie żywności z 31 (w 1944) do 102 m i­
lionów  koron, obejm ując 600.000 kg. m a­
sła, 3.600 to n  m argaryny, 6.600 ton  tłusz­
czów roślinnych, a  naw et 127.000 ton  zbo­
ża. Osobną pozycją — w artości 130 m ilio­
nów koron — był eksport środków  tr a n ­
sportow ych i maszyn.

Po stronie im portu u trzym yw ał się ty l­
ko n a  poziomie roku  poprzedniego przy­
wóz środków  żywnościowych.

O statn io  były prow adzone rozmowy 
szwedzko-radzieckie na tem at udzielenia 

przez Szwecję dla ZSRR kredytów  tow a­
row ych wysokości 200 m ilionów  koron 
szwedzkich rocznie w  ciągu 5 lat. Odnoś­
ny uk ład  handlowo - kredytow y został pod­
pisany w e w rześniu br. W ram ach  tych 
kredytów  Związek Radziecki otrzym a 
przede w szystkim  urządzenia i przybory 
elektrotechniczne. Eksport do innych k ra ­
jów  będzie m usiał ulec ograniczeniom. Jest 
to praw dziw a rew olucja w  szwedzkim han­
d lu  zagranicznym , k tó ry  dotychczas był n a ­
staw iony głów nie na rynki anglosaskie.

Bardzo ciekaw ym  w ydarzeniem , zw ią­
zanym  z powyższym układem , a w kracza­
jącym  już w  dziedzinę polityki — jest nie­
zadow olenie z niego w  Ameryce. Niezado­
w olenie to w yraziło się naw et w ysłaniem  
przez W aszyngton no ty  do Szw ecji i Zw iąz­
ku  Radzieckiego, dającej w yraz zaniepo­
kojen iu  z zaw ieran ia tego rodzaju  uk ładu  
dw ustronnego. Zdaniem  Stanów  Z jed­
noczonych — stosunki handlow e w inny 
rozw ijać się w  ram ach  układów  w ielostron­
nych, lub  naw et gospodarczych organi- 
zacyj m iędzynarodow ych.

Ja k  wiadom o, ostatn io  udała  się do 
Szwecji delegacja polska celem zaw arcia 
polsko-szwedzkiego uk ładu  handlowego.

S.W.B.

Poleca upominki gwiazdkowe z następujących wydawnictw:
Społeczno polityczne Zł
Engels F, — Ludw ik Feuerbach, str. 86 .................................................................... 30.—
K autsky  K. — N auki ekonom iczne M arksa, str. 283 . . , , , ,  80:—
M arks K. — Engels F. — O m aterializm ie historycznym , str. 60 . . .  . 25.—
M arks K. — 18 B rum aire‘a Ludw ika B onaparte, str. 146 .............................. 35.—
Plechanow  J. — Podstaw ow e zagadnienia m arksizm u, str. 126 , , , , 30:.—
L ite ra tu ra  piękna
Balzac H. — Kom edia Ludzka, 5 to m ó w ...................................................................  960:.—
De Coster K. —  Przygody D yla Sowizdrzała, str. 484 .................................. 250.—
D iderot —  K ubuś fa ta lista  i jego pan, str. 300

Mickiewicz A. — P an  Tadeusz, str. 294 ....................................................................  60,—
„ — G rażyna, str. 76 ........................................................................ 25,—
„ — K onrad W allenrod, str. 107 ....................................................  45.—
„ — Dziady ...........................................................................................150,—

P rus B. — Lalka, 3 tom y .......................................................................................... 450,—
„ — Faraon, 3 t o m y ........................................................................................  420,—

Reym ont Wł. — Chłopi, 4 t o m y ..................................................................................  600,—
Słowacki J. — L ilia W eneda, str. 1 7 5 ................................................................... 110',—

„ — K ordian, str. 170 ...........................................................................  55,—
„ — B e n i o w s k i .............................................................................' . . 110,—

Powieść i nowela
Argon L. — Wielkość i niew ola F rahcji, str. 163 .............................................  150,—
Brandys K. — M iasto niepokonane, str. 287 ............................................................ 220,—
E renburg I. — U padek Paryża, str. 477 ...................................................................  300,—
G ałaj J . —  M ystkowice w ioska m ała, 3 t o m y ....................................................
K lim czak S. — Od Oki do Szprewy, II  w y d . , .................................................... 210,—
K ott J. — Po prostu, str. 211 ..................................................................................  300,—
M orton J .  — Inkluzow e wiano, str. 328 . ............................................. 280,—
M akarenko A. — Poem at pedagogiczny, 2 tom y ' ............................................. 300,—
Młodzieżowe
A ldrigde J . — Orzeł M orski, str. 273 ...................................................................  270,—
G raham e K. — O czym szum ią w ierzby, str. 247 ............................................. 260,—
Lofting H. —  Przygody dr. Doolittle, str. 275 ....................................................  250,—
M arkow ska-M ilska — Baśnie i legendy, str. 265 .............................................  90,—
G órska H. — N ad czarną wodą, str. 187 ...................................................................  36,—

—  Chłopcy z ulic m iasta, str. 62 ....................................................  70.—
G jem s-Selm er A. —  Nad dalekim  cichym fiordem  str. 127 .............................  70,—
Poezje ■
Broniewski Wł. — Troska i pieśń, str. 45 ............................................................... 20,—

„ — Drzewo rozpaczające, str. 87 .............................................  55,—
„ — Bagnet na broń, str. 46 .........................................................  35,—

Hołuj T. —  W iersze z obozu str. 68 ......................................................................... 100,—
Leśm ian B. — W ybór poezji, str. 1 6 6 ................................................................... 210,—
M ajakow ski Wł. — Dobrze, str. 6 9 .......................................................................... 18,—
Szenw ald L. — Poezje, str. 247 ..................................................................................  200,—
Tim ofiejew  G. —  W ysoki płomień, str. 8 3 ............................................................150,—

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach oraz punktach sprzedaży
i  księgarniach Spółdzielni W yd. „K siążka". (10)

D A W N A  P O L S K A
w opisach podróżników

M ieczysław  Sm olarski, a u to r  „Pieśni i śpie­
wów rycersk ich", „Poezji pow stan ia  lis to p a­
dowego i leg ionów " — k siążk i nagrodzonej 
przez P o lsk ą  A kadem ię Um iejętności, je s t  jed ­
nocześnie pow ieściopisarzem , p o e tą  i b ad a ­
czem naukow ym . W ydał o sta tn io  książkę  p.t. 
„ .D aw na P o lsk a  w  op isach  podróżników " (w y­
daw nictw o K siążnicy  A tlas —  W rocław  — 
W arszaw a), w  k tó re j podaje  szereg  in te resu ­
jących  opisów daw nej Polski, w idzianej oczy­
m a cudzoziemców.

W ielu z nich przew inęło się  p rzez ziem ie pol­
skie; byli w śród nich; kupcy, b łędni rycerze, 
legaci papiescy, wojownicy, lek a rze  oraz  licz­
ni tu ryśc i. W szyscy oni p rzy p atry w a li sie, s łu ­
chali, a  po powrocie do rodzinnego k ra ju  opo­
w iadali lub  pisali. „Jedni zaciekaw iali sie 
przede w szy stk im  zew nętrznym  b lask iem  ży­
cia, Jego b a rw ą  1 odrębnością, gw arem  uczt,

w spania łością  obchodów i ubiorów. In n i s ta ­
ra li sie spojrzeć głębiej..."

Dzieła, z  k tó ry ch  Sm olarsk i zgrom adził m a­
te r ia ł  do sw ej książk i, są  n ieraz bardzo  rz ad ­
kie, u  n a s  przew ażnie nieznane, przy tym , s t a ­
r a ł  się  podaw ać przede w szystk im  te  szczegóły, 
k tó re  dotyczą nie dość dokładnie  zbadanej h i­
s to rii polskich obyczajów . „O te j przeszłości 
daw nej naszej Rzeczypospolitej w iem y jeszcze 
n a  ogół zby t m ało; z eipoki Jej w ielkiej św iet­
ności nie dość zdajem y sobie spraw ę", to też  
k s iążk a  Sm olarskiego, w prow adzając  czy te l­
n ik a  w daw ną, b a rw n ą  epoke — spełn ia  sw oją 
rolę. B.

Z okazji imienin dyr. Mariana Weral- 
skiego prezesa Żarz. Spół. Wyd. „Ty­
dzień", pracownicy Redakcji i Ad­
ministracji „Tygodnia" składają 1000 
zł. na Gwiazdkę dla biednych dzieci.

7



C ZY  SIĘ P O G O D ZĄ ?

Sytuację w  Indiach śledzi z zain tere­
sow aniem  cały św iat. Rozbicie religijne 
i szczepowe tego 400-milionowego narodu, 
w ykorzystyw ane było um iejętnie do tej

pory przez W ielką Brytanię. Budząca się 
świadomość narodow a i dążność dę pełnej 
niezależności, jest ham ow ana przez am bic­
je  przywódców różnych plem ion i szcze­
pów. O statnia konferencja przywódców 
H indusów  i M uzułm anów w  Londynie 
z przedstaw icielam i rządu W ielkiej B ry ta­
nii nie przyniosła pożądanych rezultatów ,

NA CUDZYCH WODACH NIEBEZPIECZNIE

Okręt brytyjski „Saumarez", znalazł­
szy się na wodach terytorialnych albań­
skich, natrafił na minę i zatonął, co wywo­

© < f i  « fo  R e d a k c f l
F. A niela M orzkow ska w W arszaw ie. Bardzo 

dziękujem y za nadesłane  przysłow ia, w iększość 
z nich  je s t znana, ale są  w śród nich  i n iezna­
ne 1 te  w ykorzystam y. Może p o siada  P an i 
k siążk ę  Ks. S. I. S. w y dana  w Cieszynie? O ile 
przypom niałaby  P an i sobie jeszcze jak ieś, to 
prosim y o napisanie  do redakcji.

P. R om an W iśniewski w W arszaw ie i P. M a­
ria  D ąbrow ska w K atow icach. Zbiór polskich 
przysłów  ludow ych ukaże się n a  pólkach księ­
g a rsk ich  w pierw szej połowie przyszłego roku. 
Obecnie je s t uzupełn iany  jeszcze nowymi 
nadsy łanym i z terenu .

P. Tadeusz Szczudlowski w Lublinie. Kon­
k u rs  fo tograficzny  zakończyliśm y w Nr. 22 z 
dn ia  8 ton. R ozstrzygniecie kon k u rsu  fo to g ra ­
ficznego podam y w num erze pośw iątecznym .

S I G N U M
T E M P O R IS

PIERWSZA ŚWIĘTA AMERYKAŃSKA

Papież P ius X II dokonał niedaw no k a­
nonizacji F ranciszki K saw ery C abrini z 
Nowego Jorku . Uroczystość ta  połączona 
była z biciem w  dzwony w e wszystkich 
400-u kościołach Rzymu.

Dla w ielu  milionów katolików  w  A m e­
ryce ak t ten  był osiągnięciem o w yjątko­
w ym  znaczeniu. Po raz  pierw szy w  historii 
obyw atelkę am erykańską uznano za św ię ­
tą . W prawdzie maitka O abrini pochodziła 
z Włoch, ale dzieło swego życia tw orzyła 
w A meryce Płn., dokąd przybyła w  1899 
r. jako m łoda siostra zakonna. Zorganizo­
w ała tu  zakon Serca Jezusowego i zało­
żyła wiele sierocińców i szpitali.

K anonizacji dokonano w  29 la t po jej 
śmierci. Zwłoki św iętej spoczyw ają w 
szklanej trum nie w kaplicy now ojorskiej 
przy szkole jej im ienia.

toteż niewiadom o czy rząd indyjski w  obec­
nym  swoim składzie zdoła pogodzić zw aś­
nionych i zażegnać stan  w rzenia w  k ra ju .

S ytuacja obecna jest dość wygodna dla 
Anglosasów, bo pozw ala im  na ingerencję 

w  spraw y Indii i dalsze eksploatow anie
bogactw  tego kraju .

Na zdjęciu: Tymczasowy rząd indyjski
z przewodniczącym  K ongresu Narodowego 

i p rem ierem  P and ith  N ehru (czw arty odle 
w ej) na czele.

(I l lu s tra te d  London News)

łało zatarg dyplomatyczny między Wielką 
Brytanią a Albanią.

(I llu s tra ted  London News)

P. Jerzy F icow sk i W iochy koło W arszaw y. 
Prem ię za  n ad es łan ą  „Sklerozę" p rzesia liśm y 
pocztą.

KSIĘGARNIA POLSKA 
Sf. Jamiołkowski

ŁÓ D Ź , UL. PIOTRKOWSKA 193
poleca swoje nowości gwiazdkowe: K rze­
m ieniecka L. „Baśń o trzech braciszkach" 
z 16 ilustracjam i w ielobarw nym i — Zł. 350. 
— „Św iat Baśni i Legend" z 16 ilustracja­
mi w ielobarw nym i — zł. 700. — Lafontaine 
„100 N ajpiękniejszych B ajek" z ilu s trac ja­

mi. Zł. 400. (18)

PIELGRZYMKA B. WIĘŹNIÓW OBOZÓW KONCENTR. W LOORDES

Widok bazyliki w Lourdes oraz podium podczas nocnej procesji w dniu 8 grudnia 
w której wzięli udział b, więźniowie obozów koncentracyjnych w Niemczech.

(S.A.P.)

POSZUKUJEMY DOBRYCH ZDJĘĆ
Prosimy n aszy c i czytelników  o nad­
syłanie oryginalnych zdjęć fotogra­

ficznych. Zdjęcia zakw alifikow ane 
do reprodukcji

zostaną zakupione
wg. ustalonych staw ek. Za zdjęcia 
wyróżniające się pomysłowością 1 
w ykonaniem  R edakcja przeznaczy

specjalne premie.

Dnia 16. b.m. Wielka Brytania obchodzi 
dziesiątą rocznicę wstąpienia na tron króla 
Jerzego VI. Na zdjęciu król z małżonką 
i córkami: Elżbietą (z lewej) następczy­

nią tronu i Małgorzatą (z prawej).(S.A.P.)

MUR PŁACZU DWUDZIESTEGO WIEKU
W ielka B ry tan ia — nie chcąc rozstrzyg­

nąć pozytyw nie dezyderatów  żydowskich 
odnośnie Palestyny, w obawie, aby nie na 
razić się A rabom  — napotyka na opór ze 
strony organizacji żydowskiej „Zw ai Leu 
mi".

(iEBFTHUH i WilLFF
Księgarnia i skład nul

W-wa -  Kraków -  Łódź -  Poznań -  Zakopane 
Rok założen ia  1857

Poleca na nadchodzące święta:
K lechniow ska Anna M aria, 

Szkoła na fortep ian  cz. 1 zł.
Nowowiejski Feliks

D w anaście kolęd na chór 
mieszany „

Michałowski Aleksander
Sonatiny część I. „

Dzięgielewski R.
Szkoła na harm onię 
(A kordeon) „

K azuro St.
Solfeggio K urs I. „

P rus Bolesław
L alka — Powieść w 3-ch 
tom ach (w  opraw ie) „

Sienkiewicz H enryk
Q uo Vadis — Powieść w 

■2-ch tom. (w  opraw ie) „
Amicis de Edm und.

Serce (w opraw ie) „
M akuszyński K ornel

A w antura o Basię (w 
opraw ie) „

M akuszyński K ornel
Listy z tam tego św iata 
(w opraw ie) „

M akuszyński K ornel
Szatan z 7-ej K lasy (w 
opraw ie) • „

W achnowska E,
A larm  dla m iasta W ar­
szawy trw a (w  opr.) „

Kocwa E.
r- M aria w yrusza w  św iat (w 
7  opraw ie) „

400.—

120.—

280.—

300.—

130.—

550.—

600.—

400.-----

500 —

500.—

Na zdjęciu: M om ent przeprow adzania 
rew izji w  dzielnicy żydowskiej w  Jerozoli­
mie, w  której B rytyjczycy w yprow adzali 
Żydów pod m ur i przeprow adzali szczegó 
łow ą rew izję w  poszukiw aniu broni.

(Illu stra ted  London News)
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WoRuD ZŁOMU ODNALEZIONO 
GŁOWĘ Z POMNIKA CHOPINA 7JA7D ZAGOSPODAROWANA ZIEM ZACHODNICH Polska odzyskała swój rad

Państw ow e Z akłady  R aflnery jno-P rzetw órcze 
M etali K olorowych we W rocław iu były przed 
w ojną n a jw ięk sza  fa b ry k a  tego rodzaju  w 
środkow ej Europie. Podczas w ojny pow stały  
obok ty ch  zak ładów  sk łady  łomu m etali ko­
lorow ych obsługiw ane w yłącznie przez eses­
m anów. Niemcy zwieźli tu  m etale  kolorowe ze 
w szystk ich  stro n  Europy.
W czasie po rządkow ania  sk ład u  n a tra fio n o  na 
w iele pam ią tek  i dzieł sz tuk i zarów no pol­
skich  ja k  i obcych. Między innym i odnaleziono 
głowę z pom nika C hopina wywiezionego przez 

Niemców z W arszaw y.

We W rocław iu odbył się Ogólnopolski Z jazd Kom isji O byw atelsk ich  Daniny Narodowej, w 
k tórym  wzięli udzia ł: p rezydent K.R.N. ob.B ierut, w iceprezydent K.R.N. G rabski, przed­
staw iciele rządu  oraz przedstaw icie le  w ojew ódzkich i pow iatow ych Kom isji D aniny N arodo­
wej. Z jazd m iał na  celu podsum ow anie do tychczasow ych prac  przygotow aw czych oraz u s ta ­
lenie w ytycznych n a  przyszłość. W śród licznych  zagadnień  państw ow ych i ogólnonarodo­
wych sp raw a Ziem O dzyskanych zajm uje  jedno z p ierw szych miejsc, co z resz tą  stw ierdził 
w swem przem ów ieniu p rezydent B ierut. „Nie będzie bowiem żadnej p rzesady  w tw ierdzeniu, 
że N aród Polski... żyje dziś pod znakiem  ja k n  aj szybszego zagospodarow ania  Ziem O dzyska­
nych, ja k  najściśle jszego  pow iązan ia  ich  ponownie z M acierzą, że w okół zagadnień, zw iąza­
nych z Ziem iami O dzyskanym i, jednoczą się w szyscy Polacy, k tó rym  szczęśliw a przyszłość 
naszej Ojczyzny leży rzeczyw iście n a  sercu. Ziemie, k tó re  w ciągu wieków były terenem  
najb a rd z ie j bezw zględnej akcji germ anizacy j nej, dziś w niespełna 2 la ta  po w ojnie z a ­

m ieszkałe  są  przez 5 m lljonów  Polaków ".
N a zdjęciu: Prezydium  Z jazdu z prezydentem  B ierutem  i wlcepr. G rabskim  n a  czele.

(fot. F ilm  Polski)

Min. zdrowia i opieki społecznej Litwin 
bawiąc ostatnio w Wiedniu przejął odna­
leziony tam zapas radu, wywiezionego 
przez Niemców z Warszawy.
Na zajęciu: dr. Łukaszczyk wypakowuje 

rad. tfo t. F ilm  Polski)

P IĘ C IO T Y S IĘ C Z N Y  W A G O N  heil schuhmacher
P rasa  codzienna podała w iele szczegó­

łów skandalicznej w izyty przyw ódcy soc­
jalistów  niem ieckich d ra  K urta  Schuhm a- 
chera w  Londynie, nie prześw ietliła jed ­
nak  dostatecznie samego zagadnienia tak  
wczesnej w izyty niem ieckiej w  stolicy 
zwycięskiego k raju .

Nie ulega wątpliwości, że Anglicy posta­
now ili raz jeszcze postaw ić na dem okraty­
cznego konia niemieckiego, nie zdając so­
bie zapew ne spraw y, że staw iają na zde­
cydowanego outsidera.

Po poprzedniej w ojnie św iatow ej up ły­
nęło 5 lat, zanim  pierw sza delegacja n ie­
m iecka zaproszona została do Londynu i 
uzyskała pew ne ulgi w  spłacie odszkodo­
w ań w ojennych. Ale też P artia  P racy  
przyszła do rządów  w łaśnie w  5 la t po 
zakończeniu wojny. Ale po pierw szym  
zwycięstwie w yborczym  P a rtii Pracy 
Niemcy zaproszeni zostali natychm iast do 
Londynu. I IN’

Tym  razem  koniec w ojny zastał u steru  
P artię  Pracy, stąd ten  pośpiech w  zapro­
szeniu delegacji socjalistów  niem ieckich 
do Anglii. W tych okolicznościach dziwić 
się naw et należy, że w izyta nie przyszła 
do skutku  o w iele wcześniej.

Mało nas obchodzi, kim  jest d r K uri 
Schuhm acher. Wiemy, że jest socjalistą nie-

W Pruszkowie odbyła się uroczystość przekazania władzom kolejowym pięciotysięcz­
nego wagonu osobowego. To, że w ciągu niespełna dwóch lat, warsztaty kolejowe 
pruszkowskie wypuściły 5000 wagonów, jest wynikiem bardzo poważnym zważyw­
szy na duże zniszczenia, jakie pozostawili po sobie Niemcy.

(F ilm  Polski)

K o n g r e s  T ech n ikó w  w K a to w ic a c h
W początku bieżącego m iesiąca obradow ał w  K atow icach 

ogólnopolski K ongres Techników, w  k tórym  wzięli udział 
prez. K.R.N. ob: B ierut oraz członkowie rządu  z min. P rz e ­
m ysłu M incem na czele, liczni delegaci techników  z całej 
Polski oraz przedstaw iciele stow arzyszeń i organizacji 
technicznych z Czechosłowacji, F rancji, Anglii, St. Z jed­
noczonych, Jugosław ii i W ęgier z prezesem  M iędzynarodo­
wej O rganizacji Technicznej płk. inż. A ntoine na czele. 
Na przewodniczącego K ongresu w ybrano wicemin. inż. 
Rumińskiego.

P rezydent B ieru t wygłosił przem ów ienie, w  którym  
podkreślił, że „przed ludźm i wiedzy technicznej sto ją za­

dania na m iarę historyczną" i w yraził nadzieję, że „K ongres będzie 
doniosłym czynnikiem  przyśpieszającym  tem po uprzem ysłow ienia n a ­
szego k ra ju  i podniesienia poziomu naszej techniki". ------------------

Ciekaw e refera ty  wygłosili: m in. Minc, prezes C.U.P.
Bobrowski, m in D ąbrow ski i wicemin. Rum iński.

O brady K ongresu będą m iały niew ątpliw ie duży wpływ  
na w ykonanie zakreślonego przez rząd 3-letniego planu 
odbudowy.

Na zdjęciu: wicemin. Przem ysłu inż. Rum iński, prze­
wodniczący K ongresu Techników  podczas w ygłaszania 
referatu .

mieckim, to w yjaśnia bardzo wiele. Albo­
w iem  socjalizm niem iecki jest rów nie n a ­
cjonalistyczny, jak  był nim  socjalizm  na­
rodowy H itlera. K to w ie naw et, czy naro­
dowi socjaliści, k tórzy wyszli cało z po­
grom u Niemiec nie zasilili szeregów socja­
listycznych. Skąd bowiem wzięły się z dnia 
na dzień te  m iliony socjalistów niem iec­
kich, jeśli za rządów  H itlera nie było ich 
wcale, a jeśli byli, to w  liczbie tak  zniko­
mej, że ich istnienie nie mogło być i  nie 
było brane przez nikogo w  rachubę.

Spojrzyjm y na pew ne analogie:
H itler rozpoczął swą działalność od k ry ­

tykow ania „dyktatu" wersalskiego. Czy­
n ił to najp ierw  w  piw iarniach, potem  na 
wiecach, w reszcie na posiedzeniach Reichs­
tagu. W ym yślał najbezczelniej sojuszni­
kom zarówno przed objęciem  rządów, jak  
i potem. Dążył do rozszerzenia granic 
Niemiec, ściśniętych trak ta tem  w ersal­
skim. W reszcie dokonał rew olucji w Niem­
czech i zaczął realizow ać swe zbrodnicze 
cele.

D r Schuhm acher rozpoczyna swą działal­
ność od krytykow ania przyszłego trak ta tu  
pokojowego z Niemcami, jakkolw iek nie 
został on jeszcze naw et naszkicowany. 
Czyni to na licznych wiecach i przed cie­
kaw ym i słuchaczam i angielskim i w  auli 
un iw ersy te tu  w  Cambridge. K ry tyku je  po­
stępow anie sojuszników  wobec Niemców. 
Grozi rew olucją nacjonalistyczną. Dlacze­
go w łaśnie nacjonalistyczną? Bo dziś każdy 
niem al Niemiec jest nacjonalistą. A n a j­
większymi nacjonalistam i są bodaj socjali­
ści typu dra' Schuhm achera.

Te analogie m ówią wiele. I dlatego nie 
zdziwilibyśmy się,' gdyby nam  powiedzia­
no, że ten  i ów dobry socjalista, czy inny 
dem okrata niemiecki, słysząc przez radio 
przem ów ienia londyńskie dra Schuhm ache­
ra, uśm iechając się z zadowoleniem, w y­
krzyknął radośnie:

„Heil Schuhm acher!" — jak  ongiś w y­
krzykiw ał podobnie swem u fuehrerow i.

A. T.

W I Z Y T A  D Z I E N N I K A R Z Y  
I LITERATÓW C ZE C H O S ŁO W A C K IC H

Na Śląsku baw iła w ycieczka literatów  i dziennikarzy 
czechosłowackich z wicemin. P ropagandy na czele, którzy 
interesow ali się nie tylko p rasą  polską (jakby  w ynikało 
ze zdjęcia), ale i odbudow ą gospodarczą Polski.

(fot. Nowosielski)
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V
MISTERIA KSIĄŻKOWE
W e w rześniu 1939 r. Niemcy, rozkw ate­

row ani w  pew nej w illi w  M ilanów­
ku  pod W arszawą, zaopiekowali się w  swo­
isty sposób biblioteką właścicieli domo­
stwa.

O fiarą padła Orzeszkowa spod znaku
Akadem ii. Na jednym  z tomów w ym alo­
w ali rozgryw ki preferansow e, prócz tego 
różne m alunki i ak tualne  noty, niegodne 
bynajm niej porów nania z szacownym i ilu­
m inacjam i czy glossami średniow ieczny­
mi. Inskrypcje brzm iały: „M odlin ist ge- 
fallen“, „W arschau liegt in  T rum m em " 
„Schluss m it Polen“ , „N un ist Polen doch 
verloren“, „Was jem als deutsch w ar, b leibt 
im m er deutsch“ itp. Beznadziejna płaskość 
niem ieckich prom em oriów  w spółzaw odni­
czyła z prostactw em  obfitych rysuneczków.

Zgadnijcie, co za tom  Orzeszkowej stał 
się przedm iotem  upam iętnienia historycz­
nych chwil, przeżyw anych przez k u ltu tra - 
gera?

Ni m niej ni więcej, jeno „Cham “!
W arschau und M odlin w aren  seitdem  

w ieder gefallen; ten  „Cham “ w inien zna­
leźć się w  m uzeum  prześladow anej i tę ­
pionej książki polskiej.

•
W m aju, miesiącu zakochanych, i to w 

najsm utniejszym , najbardziej p rzygniata­
jącym  i beznadziejnym  m iesiącu w ojny, w 
okresie pierw szych b ranek  do Oświęci­
m ia — 1940 r. — w stąpił w W arszawie do 
księgarni klient, k tóry  w tak  tragicznych 
dniach ludzkości przeżyw ał najpiękniejszy 
poem at swej miłości.

Nie filister, ale czarujący rom antyk, na- 
przekór rozpętanym  mocom piekielnym , 
raniącym  i rozdzierającym  serca wszyst­
kich nie— Niemców...

Chodził od księgarni do księgarni i szu­
kał książeczki P au la  G eraldy‘ego „Ty i ja “ 
(„Toi et m oi“ w  przekładzie Róży Czekań­
skiej—H eym anow ej).

—  Ledw ie uniknąłem  łapanki, ale ja  tę 
książeczkę muszę znaleźć, bo życzy je j so­
bie m oja narzeczona.

O fiarow yw ał w ysoką cenę, oświadczał, 
że ofiaru je złote spinki od m ankietów  księ­
garzowi, k tó ry  m u dopomoże zrealizować 
m arzenie narzeczonej w  prekluzyjnyro. te r­
m inie pięciodniowym  (ze względu na im ie­
n iny  Zośki). T rafił wreszcie n a  księgarza, 
którem u m iłe były nie tylko zw ariow any ro­
m antyzm  i ładne złote spinki, ale który 
w  służbie dla książki lub ił niezw ykłe d e ­
zyderaty  klientów  i staw ał w  razie potrze­
by na głowie, by zadośćuczynić ich życze­
niom. Nie chodziło o nic nadzwyczajnego. 
O żaden un ika t bibliograficzny. Drobiazg, 
tylko tyle ważny, że k lien t p ragnął go 

otrzym ać w  określonym , kró tk im  term inie.
Gdy tylko uciszył się chwilowo fu rro r 

teutonicus na ulicach, księgarz w ysłał goń­
ca na m iasto i polecił m u poszukać ksią­
żeczki we w szystkich składach księgar­
skich, za w szelką cenę, w  postaci egzem­
plarza nowego lub antykw arskiego. Lecz 
posłaniec go nie znalazł. O bszukał blisko 
setkę księgarni w arszaw skich na próżno. 
(Zdarza się tak  czasami z najpospolitszą 
książką, że jak  jej gw ałtow nie kom uś po­
trzeba, to niesposób znaleźć. K iedyindziej 
ta  sam a książka pojaw ia się praw em  serii 
albo praw em  złośliwości rzeczy m artw ych).

•
W styczniu 1943 r. w  M ajdanku roznio­

sła się cichaczem wieść o posiadaniu przez 
jednego z więźniów m iniaturow ego w yda­
n ia „P ana Tadeusza". Mimo szeptem  i ta ­
jemniczo podanej wiadomości, przeszło 
dw adzieścia osób zdołało już zapisać się w 
kolejce ,kiedym  usiłow ał wziąć udział w  
czarow nym  m isterium .

Takie w łaśnie zbłądzenie księgi, o ileż 
bardziej niezw ykłe od cennych chw il ob­
cow ania z nią la ta rn ik a  z now eli S ienkie­
wicza, m iał na m yśli w  wieszczym prze­
czuciu au to r wielkiego eposu narodowego. 
Tutaj książka istotnie zbłądziła.

Była i to jedna jedyna, w  baraku  n r  10. 
•

W lecie r. 1943 na M ontelupich w  K ra ­
kowie.

Pew ien znakom ity bibliofil zostaje zwol­
niony z w ięzienia po k ilku  tygodniach 
cierpień. K ancelaria zw raca wszystkie 
przedm ioty zabrane podczas rew izji oso­
bistej, ale więzień niecierpliw ie czeka na 
przedm iot, z k tórym  został przypadkow o 
zaaresztow any. K rytycznego dnia spotkało 
go... niezw ykłe szczęście, znalazł, poszu­
kiw ane przez dwadzieścia pięć lat, rzad­
kie dzieło S troobanta: „S tarożytne gm achy 
K rakow a zdjęte z na tu ry  i objaśnione tek­
stem  historycznym ", K raków  1862 (13 a r­
kuszy tekstu  i 13 rycin). B ibliom an w ie­
rzył w  bliskie zwolnienie, ale d rżał bez 
przerw y o losy prześwietnego Stroobanta. 
Przebóg! czy trzeba będzie szukać go po­
now nie przez drugie ćwierć wieku?

—  U nd was wiinschen Sie noch m ehr?— 
w arknął Niemiec.

— Es feh lt noch ein grosses illustriertes 
Buch.

— Ein grosses Bilderbuch? Lassen Sie 
das hier! Solche Sachen sind Ihnen  nich! 
notig!
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A le niezw ykłe żądanie zdziwiło Niem ca 
niepom ału. Polak upom inający się o mono­
grafię starych  gmachów krakow skich, zda­
w ał się d lań  ew enem entem  zgoła zabaw ­
nym  ,tak że zdecydow ał się ulec i poszu 
kać „dokładniej" w śród depozytów, zwłasz­
cza gdy usłyszał stanow cze oświadczenie 
więźnia, że nie ruszy się poza próg bez 
książki, będącej jego bezsporną własnością.

— Bezsporną! —  Niemiec parsknął śm ie­
chem, ale ubaw ił się zarazem  nadzw yczaj­
nie. Przyniósł w reszcie i oddał więźniowi 
pokaźne folio.

Któż w  K rakow ie w  świecie p lo tku ją­
cych m iłośników  książki nie zna tej, au ten­
tycznej historii, z m niej lub więcej b arw ­
nym i dodatkam i...

Ledw ie szczęśliwiec znalazł się na u li­
cy, postanow ił zastosować specjalne środ­
k i ostrożności. Nie dow ierzając Niemcom 
poniósł książkę najp ierw  do przyjaciela 
i później dopiero z pieczołowitością p rze­
niósł ją  w  domowe pielesze.

Ecce am icus libri!
•

Przedziw ny gatunek niew olników  książ­
ki: chodzą od księgarni do księgarni w  po­
szukiw aniu jakiegoś rzadkiego dzieła, o 
k tórym  wiedzą, że jest w yczerpane; u p a r­
cie dopytu ją się o nie, w ym ieniając ty tu ł 
bez najm niejszej nadziei, żeby go w  końcu 
znaleźć —  w ybity  czarno na białym  i za­
praszający do kupna egzem plarza za żywą 
gotówkę.

Z chw ilą uw ieńczenia gonitw y za książ­
k ą  w ynikiem  pozytywnym , tracą  cel w  ży-

„PENELOPA"
M orstin nazw ał sw ą sztukę „igraszką 

in te lektualną", „kom edią bardzo w spół­
czesną, a  zarazem  bardzo grecką". Co to 
znaczy ? Co au to r zam ierzał i co osiągnął? 
Chciał napisać sztukę o w ierności czy n ie­
w ierności m ałżeńskiej. Zaniepokoił go 
problem  w ierności żon,'czekających n a  po­
w ró t mężów. Problem  najbardziej ak tu a l­
ny, a przecież odwieczny. Czekało tyle żon 
i jeszcze czeka, czekała i Penelopa na swe­
go Odysa.

Poeta o tej skali k u ltu ry  artystycznej, 
co M orstin, wyczuł, że p isać sztukę w spół­
czesną na ten  tem at, znaczyłoby poruszać 
problem  zbyt bliski, zbyt przez sw ą b li­
skość delikatny. Więc lepiej przerzucić 
problem  w  odległe czasy antyczne. Tym  
bardziej, że przecież Penelopa sta ła się 
z biegiem w ieków  praw zorem  kobiety, w y­
czekującej przez tyle la t pow rotu męża.

S ztuka współczesna w ym agałaby akcji 
dram atycznej, i m niej zostałoby m iejsca 
i czasu na dialogi, stanow iące treść „Pe- 
nelopy" i nada jące  jej w dzięk poezji. D la­
tego zapew ne nazw ał ją  au to r „igraszką 
in te lek tualną". T rzeba przyznać, że je s t to 
rozkoszna, urocza igraszka.

Widz odczuw a piękno języka w  dialo­
gach, ulega czarowi Grecji. W tym  k li­
macie, w śród osłonecznionych gór, p rob­
lemy za tracają  w szelką ostrość i s ta ją  się 
po prostu  igraszkam i bogów miłości i słoń­
ca. Tem atem  sztuki jest w ięc w ierność 
Penelopy, poza tym  zazdrość, miłość, ku lt 
ciała i k u lt kobiety.

„N ajbardziej litości godne ofiary w oj­
ny... to  my żony opuszczone", m ówi Pene- 
lopa. Dużo w ięc trzeba im wybaczyć, oka­
zać zrozum ienia i pobłażliwości. Później, 
po w ybuchach zazdrości, pociesza Odysa 
i każę m u uw ierzyć w  m ądrość życiową: 
„Cokolwiek się działo, ty  jesteś zwycięzcą 
nad  sercem  moim..., bo praw dą nie jest

Scena z III ak tu  kom edii M orstina „Penelopa"  
granej z w ielk im  pow odzeniem  w  T eatrze P o l­
sk im  w  W arszaw ie. N a  zdjęciu: K reczm ar w  

roli O dysa i K arp ińska w  roli Melanto.

ciu. Nie kupują jej, ale także więcej nie
szukają.

Nie są to w cale m aniacy książkow i. M a­
m y tu ta j bowiem  do czynienia jednocześnie 
z jakąś m agią książek i rozczarowaniem , 
następującym  po bliższym obejrzeniu u - 
pragnionego dzieła, po k tórym  sobie zbyt 
w iele obiecywano.

•
K sięgarnia odgryw a dla w ielu cennych 

gości rolę karczm y. Nie zaszkodziłoby żad­
nej nowoczesnej firm ie księgarskiej połą­
czenie jej z zakładem  gastronom icznym . 
Przeciw nie, tak a  na tu ra ln a  fuzja przyczy­
niłaby się do znacznego w zrostu konsum cji 
książek. Nie proponuję urządzenia w yszyn­
ku  alkoholu za ko ta rą  w  księgarni, ale go­
rąco nam aw iam  do postaw ienia ekspre­
su z dobrą kaw ą dla gości czyli do zakła­
dania kaw iarni.

•
Podobno najbrzydsza s ta ra  książka jest 

bardziej interesująca... od najpiękniejszej 
m łodej kobiety. A  tłum aczenia poetyckie 
jakoby  także przypom inają kobiety: zbyt 
w ierne grzeszą brakiem  polotu, a zbyt po­
w abne brakiem  wierności.

Te dw a zgryźliw e zdania świadczą, że od 
książek żąda się niekiedy za dużo. K siąż­
k i przecież nie zaw ierają żywego serca, po­
zostaną zawsze m artw ym i bądź co bądź 
obiektam i, k tó re  dopiero stosunek człowie­
ka do nich ożywia. T rzeba sam em u mieć 
serce dla człowieka tak  samo ja k  dla książ­
k i i odw rotnie; mieć serce w łasne i patrzeć 
w  cudze serce!

•
—  Mój mąż to tylko z książką śpi! — 

skarżyła się gorzko, zazdrosna o ryw alkę, 
żona, nam iętnego bibliofila, mimo że m ał­
żonkowie sypiali razem . A ntoni Trepiński

L udw ik  H ieronim  M orstin

to, co było, a w ięc minęło, tylko to, co 
jest teraz". Tak mówi Penelopa — Rorna- 
nów na do Odysa — K reczm ara.

Roananówna w yczuła znakom icie te  sub ­
te lne  właściwości roli: była czaru jącą ko­
b ie tą  i dosto jną królow ą: żona i kochanka. 
W ierna czy niew ierna? I n ik t nie odgadł 
jej tajem nicy.

K reczm ar jako  Odys stanął przed za­
gadnieniem , co w ażniejsze w  tej roli: bo­
h a te r  czy człowiek? T rzeba to było pow ią­
zać, aby stw orzyć jednolity  ty p  o logicz­
nej podstaw ie. Bo przecież ten  legendarny 
bohater m arzy o domu i żonie. I za nic 
m u w  chw ili pow rotu do rodzinnej I tak i 
bohaterstw a tro jańskie. K reczm ar p o tra ­
fił z artystycznym  um iarem  i wyczuciem 
pow iązać w  szerokiej skali te j roli w szyst­
kie fazy, przew agą ludzkich odruchów  
i nam iętności „staw iając" św ietnie rolę.

Reżyseria M. W yrzykowskiego poszła po 
linii au to ra : połączenia G recji ze w spół­
czesnością. U trzym anie tej lin ii było zada­
niem  niełatw ym , w ym agającym  um iaru  a r ­
tystycznego i  w yczucia k lim atu  komedii. 
Udało się to reżyserow i całkowicie. S tw o­
rzył spek tak l na w ysokim  poziomie. Dzię­
k i plastycznej opraw ie Z. W ęgierkowej 
biła ze sceny radosna grecka słoneczność. 
M onum entalna a rch itek tu ra  nie p rzy tła­
czała akcji — przeciw nie, stanow iła dla 
n ie j znakom ite tło.

Aleksander Guttry.

Templum Mectaris Hegri
I  dla sm aku i dla oka 

Je s t najlepsza w  „Mocce mocca.
N ektar ten  — to życia chęć 

P iotrkow ska dwadzieścia pięć.
Nr 8

GAŁCZYŃSKIEGO „W iersze" u k aza ły  się 
n ak ład em  firm y p. n. „O ficyna K sięg arsk a" 
(W arszaw a, M arszałkow ska  34). G ruby tom, 
liczący 350 stron , zaw ie ra  — z m ałym i w y­
ją tk a m i —  cały dorobek poetycki popularnego 
dziś K arakullam biro, poczynając od „Końca 
św ia ta" , drukow anego niegdyś w  „K w adrydze". 
kończąc n a  w ierszach  z niem ieckiego obozu 
Jeńców i rozgłośnej „M atce Boskiej S ta lagów ". 
Tom  zdobią prześliczne ilu s tra c je  J a n a  Kno- 
thego, ta k  sam o tajem nicze w ry su n k u  i pod­

niecające, Jak  w iersze G ałczyńskiego. W cześ­
niej czy później znajdzie  się sub te lny  k ry ty k , 

k tó ry  rozw iąże zagadk i tw órczości tego poety. 
P rzed  w ojną, ja k  się zdaje, nie um iano so­
bie z nim  poradzić. Albo — ja k  Zaw odzlński — 
w idziano w  nim  żonglera  i ek w ilib rystę  słowa 
czyli coś w  ro d za ju  m is ty f ik a to ra  poezji; 
a lbo  — Jak  B olesław  M lclński — pisano poe­
tyck ie  (nie k ry tyczne) hym ny n a  Jego cześć, 
kończąc Je pa te tyczno-relig ijnym  w ezw aniem : 
„Pochylm y się nad  w ierszam i G ałczyńskiego!" 
Z darzały  się tak że  zabaw ne nieporozum ienia. 
Znany l ite ra t  — K. L. K oniński — zapy tyw ał 
zgoła pow ażnie: „D laczego — skum brie  w  to- 
m acie  p strąg , a  nie nap rzy k ład  — szproty  
w  oliw ie śledź? Albo — flak i w o leju  rum ? 
Albo w reszcie —  tu ńczyk  w  oliw ie lin?  D la­
czego ryby  a  n ie żaby?  Co to  w szystko  m a 
znaczyć? Bo Jeżeli ja  pojm uję, powiedzmy, 
Słowackiego, dlaczego nie m iałbym  pojąć G ał­
czyńskiego, jeśli G ałczyński m a  coś do powie­
dzen ia?" Być m oże n a jb liższy  zrozum ieniu 
i odczuciu G ałczyńskiego by ł niezapom niany 
Józef C zechow icz,'k tó ry  w ty ch  słow ach „ rea ­
sum ow ał" poezje G ałczyńskiego: „Cokolwiek 
się dzieje w te j poezji sza rla tańsko-m ieszczań- 
skiej, p łynie w  niej w sp an ia ła  s tru g a  m aestrii.
I  k iedy m yślę o tym , i o prostocie, grotesce, 
w ysokiej sztuce, uśm iechu, m ieszczaństw ie, 
naiw ności, a lkoholu  I d iabelstw ie  (bo to  w szy­
stk o  G ałczyński), jedno mi ty lko  przychodzi 
n a  m yśl porów nanie, choć 1 to  nie Jest bez 
reszty : Pagan in i". P agan in i był niezw ykłym  
w irtuozem , a przy tym  sam a jego osobistość 

m ia ła  w  sobie coś demonicznego. Był podob­
no m istrzem  w tzw . to n ach  podwójnych. Mó­
w iąc językiem  potocznym , nie m uzycznym , 
poezja G ałczyńskiego ig ra  w ciąż dw om a to ­
nami, n a  k tó re  się sk ład a ją : w ielkie kp iarstw o 
i na jczy stsze  uczucie. W rezu ltac ie  ta k i oto 
e fek t: „G u lls tan  — m ówi — to ogród róż; -w 
ogrodzie — mówi — strum ien ie. Róże? na
skronie — m ówi różć włóż; s trum ien ie  — mó­

wi —  to  cienie. K to m ówi? — m ówi — to 
k ilk a  chwil. Św iat — mówi — ja k  la lk a  zni­
ka. Ach, to  nic — mówi — to  ty lk o  try l... 
K to m ówi? Mówi m uzyka". To Jest n a jczy s t­
sza  poezja.

SZCZĘŚLIWA m yśl m ia ła  „K sięgarn ia  Pol­
sk a "  w Łodzi, w ydając  przed gw iazdka „100 
na jp iękn ie jszych  b a jek "  L afo n ta in e ‘a. U kładu 
ich  um iejętn ie  dokonał K azim ierz Paszkow ski, 
w yb ierając  na jlepsze p rzek łady  i przeróbki 
p ió ra  K rasickiego, K niażnlna, Trem beckiego, 
N iem cewicza, M ickiewicza — czyli arcym i- 
strzów  języka. W artość  w ydaw nictw a podno­
szą  reprodukcje  32-ch drzew orytów  G ustaw a 
Dorć. B ajk i L afo n ta in e ‘a, k tó ry ch  parabole  
k ry  j ą  w sobie odwieczne praw dy życiowe, czy­
ta n e  będą zaw sze nie ty lk o  przez młodzież, 

sz u k a ją ca  w nich  zabaw y, a le  i przez do­
rosłych  — dla  Ich w ciąż żywej ak tua lności. 
Oto n a  p rzyk ład  b a jk a , zastosow ana  do naszych  
„kłopotów  m ieszkaniow ych": „Pew na suka, nie 
w iedząc gdzie podziać szczenięta, z płaczem , 
jak o  p rzy sta ło  n a  tro sk liw ą  m atkę , póty 
b łag a ła  sukę sw ą sąsiadkę, aż  zacn a  psina, 
m iłosierdziem  zd ję ta , w łasne Jej n a  czas j a ­
kiś odd a la  m ieszkanie. W raca  wreszcie. — 
Ach, cóż sie z m ymi dziećm i stan ie! — jęk n ę­
ła  suka, lejąc  łzy obłudy: —  Moje potom stw o 
ledwie, ledwie chodzi. Pozwól mi jeszcze m ie­
siąc; Bóg ci to  nagrodzi! — Za m iesiąc znów 
pow raca w łaśc ic ie lka  budy. W tem  ca la  p s ia r­
n ia  za jad ła , szczerząc zęby i pazury , n a  sw ą 
dobrodziejkę w padła. — W ypędź mię, jeśli 
m ożesz —  w rzasn ęła  c h y tra  su k a : —  ale 
ci radzę, p ilnuj sw ojej skóry, bo d z ia tw a  mi 
podrosła  i bronić m ię będzie. —  Z te j b a jk i 
ta k a  w yn ika  n au k a: gdy zły dom ownik w 
tw ym  dom u zasiędzie, dostaw szy  się tam  
sw ym i podstępam i, będziesz m iał k łopot z 
su b lo k a to ram i".

RADA TEATRALNA u k o n sty tu o w a ła  się 
osta teczn ie, Jak to w idać ze spraw ozdan ia  w 
Nr. 5 m iesięcznika „T eatr" . Będzie się ona 
sk ład ać  z pięciu kom isy): 1) u stro jow o-orga- 
n lzacy jnej i gospodarczej, 2) program ow o-re- 
p ertuarow ej, 3) szko ln ic tw a i naukow o-w ydaw - 
niczej, 4) do sp raw  budow y i odbudow y 
tea tró w  i 5) kom isji tea tró w  niezaw odowych. 
N a odbytej I sesji R ad a  T ea tra ln a  u chw aliła  
Jedenaście wniosków, z k tó ry ch  każdy  za ­
czyna  sie od słów: „R ad a  T ea tra ln a  prosi", 
a lbo  „w y raża  życzenie", albo  „zw raca  się z 
prośbą", albo „zw raca  się z apelem ", albo 
„dom aga się“... I  ty lk o  w jed en asty m  w niosku 
„ sk ład a  serdeczne podziękow anie ob. ob. m i­

n istrom  i w icem inistrom  za  poniesione tru d y " . 
J a k  wiadomo, Pism o pow iada: proście, a  bę­
dzie w am  dane; pukajcie, a  będzie w am  
otw orzone. St. Ł a tk a .



Był to rok  1904. Pracow ałem  w  „K urierze 
Porannym ", którego redakcja zajm o­

w ała obszerny lokal pod 3-cim num erem  
przy ul. W ierzbowej. W sklepie od ulicy 
o dwu oknach w ystaw ow ych m ieściła się 
adm inistracja  i kan to r pism a, skąd po w e­
w nętrznych schodach wchodziło się do lo­
kalu  redakcji. Na tym  odcinku ul. W ierz­
bowej sąsiadującym  bezpośrednio z pi. 
T eatralnym , tym  ówczesnym sercem  W ar­
szawy o niezw ykle ożywionym pulsie, 
kw itło  bu jne życie nocne. Publiczność 
przepełniająca, zwłaszcza w  czasie k a r­
naw ału, teatry , resztę pięknie rozpoczętego 
w ieczoru i nocy kończyła w  licznych lo­
kalach gastronom iczno-rozryw kow ych na 
pl. T eatralnym  lub  jego sąsiedztwie. 
Sznury dorożek, czekających n a  w yjście 
baw iących się gości w  restau racjach : 
Stępkow skiego (gdzie w  k ilka la t później 
dr. A rnold Szyfm an otw orzył słynny k a ­
b are t literack i „Momus"), lub A dam a 
(prow adzoną przez b. prim abalerinę Czu- 
lińską) lub  B oąueta (w gm achu teatru ) 
i innych, ciągnęły się przez ul. W ierz­
bową.

Dorożkarze mieli stałe zatargi nie tylko 
m iędzy sobą, ale rów nież z przedstaw icie­
lam i porządku publicznego, tj. policjan­
tam i i stróżam i nocnymi, na tle opłaca­
nych im łapówek. K łótnie te  podsycane, 
sprzedaw aną przez nocnych barm anów  
dorożkarzom  m onopolów ką kończyły się 
zazwyczaj bójkam i a tow arzyszące im 
krzyki budziły ze snu m ieszkańców  są­
siednich ulic.

W łaśnie na epilog takiej bójki trafiłem  
pew nej karnaw ałow ej nocy, wychodząc 
około godziny drugiej z redakcji. Na chod­
n iku  w idniała kałuża krw i, odcinająca się 
ciem ną plam ą od bieli świeżo spadłego 
śniegu. W środku tej kałuży leżała pałka 
o  postrzępionym  końcu. Z przeprow adzo­
nego na m iejscu dochodzenia dowiedzia­
łem  się, że pobiło się dwóch dorożkarzy, 
których usiłował pogodzić stróż nocny. In ­
terw encja ta  nie m iała powodzenia, gdyż 

p ijan i dorożkarze, naw et nie w ysłuchaw szy 
do końca przem ow y nocnego anioła poko­
ju, zgodnym ruchem  odwrócili biczyska 
i zaczęli okładać po głowie niefortunnego 
m ediatora. W rezultacie stróż nie pozostał 
dłużny, puścił w  ruch swą pałkę i po­
strzępił ją  na łbach swych agresorów. 
W reszcie nadszedł stójkowy, k tóry  zapro­
w adził na opatrunek  pobitego stróża do 
pobliskiej apteki. O krw aw ioną i postrzę­
pioną pałkę, jako corpus delicti, zabrałem  
i  wróciłem  do redakcji. Po napisaniu  „na 
ciepło" soczystej w zm ianki o nocnym  ży­
ciu W arszawy, pałkę umieściłem  na szafie 
i sam  bez dalszych przeszkód udałem  się 
do domu.

Nie przeszkadzając nikom u pałka leża­
ła na szafie i narasta ła  kurzem . Tym ­
czasem, jak  na krótkom etrażow ym  film ie 
m inęła w ojna japońsko-rosyjska. ...S trajk 
kolejowy... Ukaz konstytucyjny... W ybory 
do Dumy... R uch rew olucyjny... Bomby... 
K rw aw iąca środa... Zaczęła się reakcja... 
Pogromy.

W oktaw ę Bożego Ciała 1906 r. rozpo­
czął się pogrom w  Białym stoku, gdzie za­
trudnien i pirzy przebudow ie węzła kole­
jowego robotnicy ziem ni sprow adzeni z nad 
Wołgi, pod w pływ em  czarnosecinnej p ro­
pagandy rozpoczęli m ordow anie Żydów 
i grabienie ich m ieszkań. Do obcych ro ­
botników  dołączyły się miejscowe męty. 
Z moich obowiązków redakcyjnych w yni­
kało pisanie o tych tragicznych w ypadkach

Związek Gospodarczy Spółdzie ln ijR .P  

ODDZIAŁ KS IĘG ARSKI U ŁODZI 
iii. Piotrkowska 5, telefon 200-33

R-k czekowy w Bonku G ospodarstwa Spótdz. N r. 325 
Konto czekowe w P. K. O . N r. VII-4500

PIERWSZA

SPÓŁDZIELCZA HURTOWNIA 
KSIĘGARSKA W POLSCE
Ek*pediu|e
do wszystkich księgarń spółdzielczych 
i prywatnych p o d r ę c z n i k i  szkolne 
i wszystkie inne wydawnictwa z nor­
malnym rabatem księgarskim. 
Zamówienia zamiejscowe wykonywane są od- 
wrolną pocztą lub bagażem kolejowym. 

P rzy |m u |e

na skład główny i w komis hurtowy wy­
dawnictwa wszelkiego rodzaju. Nr 17

HISTORIA JEDNEJ PAŁKI
H U M O R  DZIENNIKARSKI SPRZED WOJNY JAPOŃSKIEJ

/lustrował Mieczysław Nesterowicz

w  form ie szeregu reportaży a  o ich w ar­
tości najlepiej świadczy ilość nakładu 
pisma, k tó ry  z 40.000 skoczył na 120 ty ­
sięcy egzem plarzy.

P raca  złączone z tym  pisaniem  była 
niezw ykle uciążliwa. Były to czasy, kiedy 
samochód w idziało się przew ażnie w 
zagranicznych ilustracjach, a pojaw ienie 
się na ulicach W arszawy tak iej maszyny 
budziło niezw ykłą sensację i stanow iło te ­
m at rozmowy. Poza tym  dziennikarz nie 
mógł w tedy liczyć na żadną pomoc czy to 
ze strony w ładz sądowych czy adm in istra­
cyjnych. W rezultacie m usiałem  jeździć 
codziennie do Białegostoku, w racać i da­
w ać do druku  po kilkaset w ierszy w łasno­
ręcznie napisanego rękopisu, bo w tedy nie 
rozpowszechnione jeszcze były m aszyny do 
pisania i nie znano rów nież daktylogra- 
fek redakcyjnych. P raca  ta  trw ała  bez 
przerw y przez dziesięć dni, bo do B iałe­

Oberpolicmajster przyszedł do administracji w otoczenia sztabu . . .

gostoku zjeżdżały różne kom isje śledcze: 
jak  Dumy Państw ow ej, organizacyj spo­
łecznych, lekarzy itd. Urzędowa agencja 
telegraficzna o całej te j spraw ie nic nie 
podaw ała. Trzeba było w szystkie w iado­
mości sam em u zdobywać.

Któregoś dnia, podczas mego pobytu w 
redakcji, przypom niałem  kolegom o leżą­
cej na szafie pałce. N azajutrz pałka zna­
lazła się w  oknie w ystaw ow ym  adm ini­

P r z y t u l n y  k ą c i k

strac ji pism a z dołączonym objaśnieniem : 
PAŁKA CHULIGANA Z BIAŁEGOSTOKU. 
Wieść o w ystaw ieniu tak iej pałk i w  oknie 
redakcyjnym  n a  ul. W ierzbowej rozeszła 
się lotem  błyskaw icy po mieście, zwłaszcza 
po dzielnicach żydowskich, skąd tłum y 
ludzi przypływ ały na ul. W ierzbową dla 
obejrzenia okrw aw ionej pałki chuligana 
białostockiego. N apływ  ciekawych w  go­
dzinach wieczornych był tak  w ielki, że 
zatam ow ał ruch  uliczny konny pojazdów 
wiozących widzów na przedstaw ienie do 
teatru .

Spraw ą tą  zainteresow ał się osobiście 
oberpoliom ajster, którego funkcje zastęp­
czo pełnił pułkow nik Bałk. Przyszedł do 
adm inistracji w  otoczeniu całego sztabu 
i po zabran iu  z w ystaw y pałki w raz z n a ­
pisem  polecił kom isarzow i właściwego cyr­
kułu  przeprow adzenie w tej spraw ie do­
chodzenia. W rezultacie dzięki pomysłowi

miejscowego rew irowego Szumowskiego 
dochodzenie policyjne w  spraw ie pałki 
chuligana białostockiego stwierdziło, że:

„do lokalu adm inistracji K uriera  Po­
rannego przy ul. W ierzbowej w targnęło 
k ilku  nieznanych młodzieńców, n a jp raw ­
dopodobniej rew olucjonistów , k tórzy  po 
sterroryzow aniu rew olw eram i personelu 
biurowego zażądali w ydania sobie klucza 
od w ystaw y okiennej, a otrzym aw szy go

Kłótnie podsycane monopolówką 
kończyły się bójkami. ..

um ieścili na w ystaw ie pałkę w raz z n a ­
pisem. Po dokonaniu tego i w ydaniu roz­
kazu by n ik t nie w ażył się w yjąć pałki, 
nieznajom i spokojnie opuścili sklep i w m ie­
szali się w  tłum  uliczny".

Ten pomysł rew irow ego Szumowskiego 
uchronił w ydaw nictw o od dalszej odpowie­
dzialności wobec w ładz adm inistracyjnych 
a pałce nadał ch a rak te r autentyczności. 
Skonfiskow aną pałkę w raz z protokołem  
odesłano do P etersburga, gdzie miano ją 
umieścić w  m uzeum  policji, w  dziale w a l­
ki „z kram ołą".

Stefan Dunin.

Ju± wyszły
J. K. G A Ł C Z Y Ń S K I E G O

„WIERSZE"
nakładem 11 u s 1 r o c i e J. K n o 1 h e g o 
OFICYNY KSIĘGARSKIEJ Warszawa, ul. Marszałkowska 34

N r 12 Do nabycia we wszystkich ks ięgarn iach

KĄCIK FILATELISTYCZNY
A ustria . U kazała  się seria  znaczków o o b ra ­

zach  alegorycznych z okazji o tw arc ia  w W ied­
niu w ystaw y pt. „N iem als vergessen!“ (N ig­
dy nie zapom inać). Seria sk ład a  się z ośm iu 
znaczków  o w artościach : 5 +  3 g r (seria), 
6 +  4 g r (zielononiebieski), 8 +  6 g r (pom a­
rańczow y), 12 +  12 g r (szaroniebieski),
30 +  30 g r (fio letow y), 42 +  42 gr, 1 _|_ 1 sz

(eeg lasty ) i 2 +  2 sz (ciem noczerw ony).

Seria  widoków zo sta ła  uzupełniona w a rto ś ­
ciam i: 80 gr (b ru n a tn y ) z w idokiem  Gór Ce­
sa rsk ich  w Tyrolu  i 90 g r (zielononiebieski) 
z w idokiem  T ragoss w Styrii.

Znaczek o nom inale 12 g r z serii w idoko­
wej zo sta ł p rzedrukow any napisem : „Kongres 
T ow arzystw a d la  Pogłębienia  Stosunków  K ul­
tu ra ln y c h  i E konom icznych ze Związkiem  
R adzieckim  (26—29 w rzesień 1946) W iedeń". 
N ak ład  100.000 szt., przy czym  każdy u czest­
n ik  kongresu  mógł nabyć ty lk o  4 sztuki.

Podpisanie K a rty  N arodów Zjednoczonych 
w  San F rancisco  up am ię tn iła  A ustria , p rze­
d ru k o w u jąc  znaczek o nom inale 30 g r z serii 
widoków, herbem  N arodów Zjednoczonych, d a ­
t ą  („26 Ju n i 1945“ ) i now ą w arto śc ią  
(„4 -20  g r“). N ak ład  podobno m ały.

(w o).

R eprodukow anych znaczków  użyczyło nam  
B iuro  F ila te lis ty czn e  T. Gryżew ski (Łódź, 
P io trk o w sk a  47).

Księgarnia Łódzka Wydawnicza P 7 V T A 1“  
Łódź, ul. Prez. N aru tow icza N r  2 ji * Ł I I AJ 
poleca z serii wydawnictwa „Z a g a d n ie n ia  Życia  
B ieżęcego' p race Karo la  K lin iew icza „POLSKA 
WSPÓŁCZESNA"

Część I — U podstaw N ow ej Polski 
P o d s to w j^ ^ e o g n s f ic z n ^
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CO TYDZIEŃ NAGRODA 150 ZŁ.
W ubiegłym  tygodniu  nagrodę 150 zł o trzy ­

m ał Je rzy  P łażew ski (Łódź, ul. P io trkow ska  
Nr. 196) za  nadesłan ie  wycinków  z „D zien­
n ik a  Zachodniego" i „N aprzodu D olnośląs­
kiego".

JAK SIĘ BAWIĆ, TO SIĘ BAWIĆ.
Dzierzonów pozbawiony jest rozrywek 

umysłowych. Toteż afisze, zapowiadające 
przybycie zespołu artystycznego z Łodzi, 
wzbudziły ciekawość niezwykłą... Ale pub­
liczność w Dzierzonowie jest wrażliwa. 
Od razu zorientowała się, że ze sceny pa­
dają żarty zbyt ordynarne. A gdy w jed­
nym ze skeczów „uzdolniony aktor", szu­
kając rymu do słowa „twierdzę", rzucił na 
salę czasownik „p ---- ", cierpliwość pry­
sła. Odezwały sie głosy oburzenia, niejedni 
zaczęli gwizdać, wielu opuściło salę... 
(„Dziennik Zachodni" Nr. 580).

K rótko mówiąc, ak to rzy  z w ielkiego m ia­
sta , k tó re  o m ały  włos nie s ta ło  sie dziś d ru ­
g ą  sto lica  Polski, dosta li nauczkę w tak ie j 
dziurze  Jak Dzierzonów.

ZAGADNIENIA SEKSUALNE.
Ktokolwiek żyjesz na kolonii Grabiszyń­

skiej, żyjesz niby w przedsionku raju... 
Ulice wyraźnie nieoświetlone... Przy ulicy 
Odkrywców jest willa... Jest to krynica 
płodności... Obywatelka G. C. małżonka 
ob. G. C. oczekuje potomka płci żeńskiej 
dla (?) pary. Służąca tejże obywatelki 
oczekuje małego Hitlera, albowiem Niem­
ka jest. A wilczyca wzmiankowanego ob. 
G. C., kupiona jako autentyk dziewiczy, 
wzięła i okociła się. Szczenięta cacy. Wszy­
stko to w jednej willi... („Naprzód Dolno­
śląski Nr. 213).

N ależy przypuszczać, że na  kolonii G rab i­
szyńskiej w szyscy się znają. Toteż obyw atel 
G. C. p rzy łapaw szy  n a  nieośw ietlonej ulicy 
a u to ra  powyższej n o ta tk i, w ygarbow ał m u 
skórę, a g a rb u jąc  pow tarza ł: nie okociła się, 
Idioto, nie okociła, w ilczyce się nie kocą, ty l­
ko się wilczą!

JAK I CZY?
P. T adeusz Różewicz, obiecujący poeta (por. 

„Sklerozę" w Nr. 16 „Tygodnia" pt. „Niepo­
kó j"), um ieścił w  „Szpilkach" filozoficzne 
„M yśli bluźniercy", w k tó ry ch  — jednym  
tchem  — w yrzuca z siebie następ u jące  dw a 
niew spółm ierne py tan ia :

1. Jak Wojciech Bąk wyobraża sobie 
anioła (jego płeć, wiek)?

2. Czy J. Wyszomirski używa słowa d.. a, i jak często?
Ad I: W ojciech B ąk w y obraża  sobie anio ła 

ściśle w edług angelogonii i angelotogli .czyli 
ty ch  działów  relig ionlstyki, o  k tó ry ch  p. Ró­
żew icz nie m a jeszcze pojęcia.

Ad II: Jeżeli chodzi o Jerzego W yszomlr- 
•k lego  (bo Jest Jeszcze Józef — reżyser), 
używ ał on w zm iankow anego w yrazu  po raz  
pierw szy po p rzeczy tan iu  „M yśli b luźniercy". 
C zęstotliw ość użycia zależeć będzie od dalszych 
produkcyj.

W A R U N K I  K O N K U R S U
W d zisiejszym  num erze o g ła sza m y  II 
konkurs n a  rebusy i krzyżów ki, k tóre  
podaw ać b ędziem y w  10 ko lejnych  n u ­

m erach.

Juko nagrody R edakcja  przeznacza:

1 nagrodę —  2000 zł.
2 nagrod y  po 1000 zl.
4 nagrody po S00 zł.

10 nagród  —  prenum erata  
k w a rta ln a  „Tygodnia".

Za praw id łow e rozw iązan ie  każd ego  za ­
d an ia  przyznane będą 3 punkty. Su­
m a n ajw ięcej zdob ytych  pun któw  d e ­
cyd ow ać będzie o w ygran ej. W razie  
rów nej ilo śc i zd ob ytych  punktów  n a ­
stą p i losow an ie . O dpow iedzi n ad sy łać  
n a leży  po zakończn lu  konkursu  do dnia  
20 sty czn ia  1947 roku do redakcji „T y­
godnia", Łódź, u lica  Pom orska 37/1.

Anegdoty historyczne
B + 8 =  10.

Znakom ity  m atem a ty k  fran cu sk i H enryk  
Poincaró (1854—1912) był leniw ym  dzieckiem, 
aczkolw iek od najm łodszych  la t  w yróżn iał się 
bystro śc ią  m atem atyczna.

Pew nego razu , gdy nie odrobił lekcji, n a u ­
czyciel powiedział do niego ironicznie:

— Ach, tak ! Nie nap isaliśm y dziś ćwicze­
n ia?  Wobec tego  będziem y m usiell n a  Jutro 
przepisać tę  stronę  dziesięć razy .

W KTÓRĄ STRONĘ POJEDZIEMY?

M knąc dziś p iękną lim uzyną z szybkością 
ponad setkę  km  n a  godzinę nie m yślim y o 
tym , że nie ta k  dawno, bo przed pięćdziesię­
ciu la ty , zo sta ły  w ypuszczone n a  rynek  
pierw sze sam ochody w S tan ach  Zjednoczonych 
(1896 r.) , k tó re  wów czas uw ażano  z a  cud 
technik i, a  n a  k tó re  dziś pa trzym y z pobłaż­
liw ym  uśm iechem , Jak  np. na  sam ochód, k tó ­
rym  Alex W lnten w yruszy ł w podróż doko­
ła  S tanów  Zjednoczonych w 1903 r.

D R U G I K O N K U R S „T Y G O D N IA  
N A  R E B U S Y  I  K R Z Y Ż Ó W K I

ta

KRZYŻÓWKA
Uł. L udw ik Jasińsk i.

Znaczenie w yrazów : Poziome: A. 1. In s tru ­
m en t m uz. A. 7. Koń w ierzchow y. B. 3. W

N a za ju trz  m ały  H enio podał nauczycielow i 
swój zeszyt.

— Ja k to ?  — zaw ołał nauczyciel: —  prze­
p isałeś ty lk o  pięć razy! Gdzie re sz ta?

— Pan ie  profesorze — odpow iedział m ały 
m atem a ty k  — pan pow iedział w yraźn ie: „bę­
dziem y m usiell przepisać  dziesięć razy". J a  
odrobiłem  sw oją połowę. R esz ta  należy  do 
pana.

T ow arzysze Jego, w siad a jąc  do sam ochodu 
nie wiedzieli, w k tó rą  s tronę  pojadą, ta k  był 
o ryg inaln ie  skonstruow any . Szybkość sam o­
chodu nie b y ła  widocznie w ielka, skoro podróż 
trw a ła  63 dni (a  może za  długie były od­
poczynki?).

N a zdjęciu: Alex W lnten ze swoim i to w a­
rzyszam i podróży w 1903 r.

(fot. U.S.A.)

Rzecz niezw ykła, dziw. D. 1. L it. fon. D. 4. 
M iejsce przed dworcem  kol. D. 10. Inaczej 
o fiaru je . E. 1. M arszałek  Jugosław ii. E. S. 
Gat. śledzia. F. 2. T am a, g rob la  kam ienna, 
w chodząca w m orze. F. 7. Pó łsz lachetny  k a ­
mień. G. 1. W erniks chiński. G. 8. Szał. H. 1. 
W ykrzyknik . H. 4. Znany p iłkarz  polski. H. 
10. E gipski bożek słońca. I. 1. Zwierzę dom o­
we. I. 5. K ry sz ta ły  solne w ydobyw ane z zie­
mi. I. 9. T erm in sportow y. J. 3. D zieła nie- 
w ydane. K. 1. S tuden t kończący prawo. K. 7. 
Część m szy św.

Pionowe: 1. A. Sprzączka, k lam ra . 1. 3 . 
Służący. 2. C. W m uz. z ożywieniem . 3. A. 
Zw ierze kręgow e zim nokrw iste. 3. E. Bieg, 
obró t rzeczy. 3. I. S trzał, s trzelan ie . 4. A. 
K ról B azanu, A m orejczyk. 4. D. Narodowość. 
4. J. Przyim ek. 5. A. P rzypływ  i odpływ  mo­
rza . 5. H. R oślina  z rodź, złożonych. 6. B. 
Opał. 6. G. Sposób chodzenia. 7. A. Część do­
by. 7. H. M ały ul. 8. A. W muz. pierw szy sto ­
pień gam y. 8. D. C iastko  suche  z orzechów. 
8. J. Zaim ek. 9. A. Siła. 9. E. H u m orysta  pol­
sk i w. XIX. 9. I. Chlńs. południe. 10. C. Audy­
tor. 11. A. P raw o  bezdziedziczne w daw nej 
Polsce.

Kobiety coraz częściej wypierają męż­
czyzn z różnych dziedzin życia, wykorzy­
stując swoją przewagę liczbową po ostat­
nich dwóch wojnach. Do marynarki bry­
tyjskiej zgłosiły się nawet kandydatki do 
obsługi łodzi podwodnych. Na zdjęciu: 
młoda angielka wkłada strój nurka. Nara- 
zie jest uśmiechnięta, niewiadomo czy od­
waży się na zimną i niebezpieczną kąpiel.

(fot. S.A.P.).

Najlepszy podarunek na gwiazdkę 
to wydawnictwa

Księgarni W ydaw nicze j

Trzaska, Everł
i Michalski S.A.

Warszawa, ul. Marszałkowska 51, 
tel. 8-69-95

H. Auderska — Poczwarki Wielkiej
Parady

J. St. Bystroń — Kultura ludowa 
Deotyma — Panienka z okienka 
C. Forester — Bitwa o Maltę 
W. Potemkowska — Wielki spór w 

V klasie
W. Skiba — Nad poziomy 
B. Suchodolski—Uspołecznienie kul­

tury
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach!
N r 9

ROZTARGNIONY PROFESOR 
PO POWROCIE 
DO WARSZAWY
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